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Nagroda naukowa T. N. S. W.
Pragnąc ożywić ruch umysłowy wśród członków, Zarząd Główny 

T. N. S. W . ogłasza niniejszym konkurs na jednorazową nagrodę nau­
kową. Nagroda ta będzie przyznana na warunkach następujących:

1. Prawo do otrzymania tej nagrody mają osoby, będące przy­
najmniej od roku członkami T. N. S. W., o ile wykażą, że w ciągu 
ostatnich lat 3 pracami swymi, wykonanymi jednocześnie z pełnieniem \ 
zawodu nauczycielskiego, w sposób wydatny wzbogaciły jakąkolwiek 
dziedzinę nauki polskiej.

2. Ósoby, będące jednocześnie docentami szkół akademickich, nie 
mają prawa ubiegać się o powyższą nagrodę.

3. Przy równych warunkach pierwszeństwo mają osoby, pracu­
jące w miejscowościach nie posiadających szkół akademickich, oraz pra­
ce, w których poruszono zagadnienia i wyzyskano materiały, związane 
z siedzibą autora.

4. Nagroda wynosi 1.000 zł. i może być rozdzielona.
5. Członkowie T. N. S. W., ubiegający się o powyższą nagrodę, 

winni nadesłać swoje prace, które ogłosili drukiem po dniu 1 czerwca 
1934, pod adresem Źarządu Głównego T. N. S. W. w Warszawie (Brac­
ka 18) w terminie do dnia 1 października 1937 r.

Prace niedrukowane mogą być nadesłane wyjątkowo, jednakże tyl­
ko z dołączeniem zaświadczenia profesora szkoły akademickiej, że kan­
dydat do nagrody na podstawie wspomnianych prac niedrukowanych, 
odpowiada warunkom konkursu i że praca zasługuje na wydrukowanie.

6. Skład jury  oraz termin przyznania nagrody będą oddzielnie 
ogłoszone.



T. N. S. W. a programy licealne
W  ostatnich tygodniach niektóre organy prasy codziennej, publi­

kując, iż T. N. S. W . całkowicie negatywnie ustosunkowało się do pro­
gramów liceum ogólnokształcącego, nieobiektywnie scharakteryzowały 
nasze stanowisko wobec tak doniosłej sprawy.

Toteż w związku z tym ponownie pragniemy tu stwierdzić, 
że już w opinii, związanej z pierwszym zarysem programu a przedsta­
wionej w dniu 2 października 1935 r. na posiedzeniu Państwowej R a­
dy Oświecenia Publicznego, delegat Towarzystwa, prof, dr. B. Nawro- 
czyński, z pełnym uznaniem podkreślił trafne sformułowanie naczel­
nego celu i specjalnych zadań liceum oraz zalecane tu metody pracy 
oparte o samodzielność ucznia. Równocześnie delegat nasz wysunął 
na Radzie cały szereg postulatów, które w projektach programów zo­
stały już częściowo uwzględnione. M. in. godne tu jest uwagi usunię­
cie drugiego obowiązkowego języka nowożytnego, umieszczenie rysun­
ków w rzędzie przedmiotów obowiązkowych wydziału matemat.-fiz. i 
przyrodniczego oraz rozbicie matematyczno-przyrodniczego wydziału 
na m atem atyczno-fizyczny i przyrodniczy, co pozwoliło zmniejszyć 
liczbę przedmiotów t. zw. podstawy dydaktycznej i nieco lepiej wy­
posażyć je w godziny.

Podobnie i obecnie żywy, jak nigdy przedtem, udział nauczyciel­
stwa w ustaleniu opinii o programach przyniósł swoje pro et contra.

Na ogół z afirmacją spotkała się wewnętrzna jednolitość pro­
gramu licealnego, powiązanie go z warunkami życia i rozwoju narodu 
i państwa, zerwanie z encyklopedycznym traktowaniem przedmiotów, 
ujęcie materiału w wielu przedmiotach nauczania w szereg zagadnień, 
„pozwalających uczniowi dojrzeć ideę przewodnią, przyświecającą 
opracowywaniu materiału faktycznego, koncentrować myśli i wysiłek 
w poszukiwaniu odpowiedzi na postawiony problemat". Za szczęśliwą 
inowację dydaktyczną uważana jest również ramowość i elastyczność 
programu, umożliwiająca nauczycielowi wykazanie własnej osobowo­
ści i chroniąca szkolnictwo przed rutyną oraz zastojem, z tym jednak 
zastrzeżeniem, by program wyraźnie określił to minimum, które musi 
być przerobione.

Wszystko to świadczy nie o negatywnym stanowisku naszym wo­
bec projektów programów licealnych, lecz o harmonijnej krytycznej 
współpracy, wyrażającej się w wykazywaniu zarówno zalet, jak i wszel­
kich braków i niedociągnięć.

I tutaj w beznamiętnej, przedmiotowej a liczącej się tylko z do­
brem sprawy dyskusji naszej szczególny niepokój ujawnił się głównie 
w związku z tym, iż twórcom programów licealnych nie udało się uni­
knąć nadmiernej liczby 36 godzin szkolnych tygodniowo, bez przed­
miotów nadobowiązkowych, że nie udało się ograniczyć wieloprzedmio- 
towości, dochodzącej np. w II klasie wydziału przyrodniczego do 14 
przedmiotów, których licealista będzie musiał uczyć się jednocześnie. 
Duży niepokój wywołał tu również zbyt rozległy zakres materiału na­
uczania, którego w ciągu dwu lat nie da się przerobić w sposób wycho­
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wujący i kształcący ucznia, z zastosowaniem metod opartych na samo­
dzielności jego pracy.

Przytoczone obawy T. N. S. W . żywiło już w r. 1932, kiedy to 
został przedstawiony izbom ustawodawczym rządowy projekt ustawy 
nowego ustroju szkolnego. Już wtedy organizacja nasza w uchwałach 
pełnego Zarządu Głównego z dnia 2 lutego 1932 r., podkreślając te 
niebezpieczeństwa, jakie kryły się w projekcie nowej organizacji szkol­
nictwa, wyraziła opinię, iż rozbicie dotychczasowej 8-letniej szkoły 
średniej na trzy szczeble musi nasunąć poważne trudności progra­
mowe.

Dziś w całej pełni okazało się, iż ramy ustrojowe zaciążyły na 
programach, że najsłabsze ich strony zrodził wadliwy w założeniu 
nowy ustrój szkolny, za który twórcy programów licealnych w oczach 
orientujących się w sprawach szkolnych nie ponoszą żadnej odpowie­
dzialności.

Toteż nauczycielstwo skupione w naszej organizacji jest pełne 
zrozumienia dla tych trudności, z jakimi spotkał się W ydział Progra­
mowy Ministerstwa, wysoce ceni jego poważne wysiłki, na ostatnim 
zaś Walnym Zjeździe wyraziło szczególną radość z powodu tej bliskiej 
współpracy i łączności, jaka na gruncie sprawy programów nawiązała 
się między nim a władzami oświatowymi.

Wyrazem tej łączności i współpracy m. in. jest ostatnia konferen­
cja zorganizowana przez W ydział Programowy celem przedstawienia 
zrzeszeniom dyrektorskim i nauczycielskim tych zmian, które mają 
być dokonane w projektowanych programach liceów.

Szczegółowe sprawozdanie z tej konferencji podajemy poniżej.

Konferencja w sprawie programów licealnych
Dnia 18 maja odbyła  się w  M inisterstwie W . R. i O. P. konferencja, na której 

p. N aczelnik W ydz. Progr., doc. dr. Bogdan Suchodolski, poin form ow ał przedsta­
w icieli organizacji nauczycielskich  o najbliższych zam ierzeniach W ydziału , zw iąza­
nych z organizacją program ow ą liceów  ogólnokszta łcących . Z ramienia T. N, S. W . 
brali udział w  zebraniu: w iceprezes Zarządu G łów nego, dr. Tadeusz M ikułow ski, 
cz łonek  W ydziału , A nton i Czekalski, oraz ks. dyr. R. A rchutow ski, w icep rzew odn i­
czą cy  K oła  P rzełożonych  i D yrektorów . G łów ne myśli, zawarte w  przem ówieniu 
p. naczelnika Suchodolskiego, b y ły  następujące:

Ż yw y udział nauczycielstw a w  dyskusji nad program am i licealnym i nakłada 
na M inisterstwo obow iązek  udzielenia wyjaśnień, co  się stanie z licznie nadesła­
nymi opiniami i jakie są zam iary co  do ostatecznej redakcji program ów . Przede 
wszystkim  w ięc stw ierdzić należy, że, w brew  pogłoskom , są przew idziane zmiany 
d otych czasow ych  projektów . W ydzia ł Program ow y dążyć będzie bow iem  do u w ­
zględnienia w szystkich  uzasadnionych zarzutów, o ile nie stanie temu na przeszko­
dzie rozb ieżność opinii: n ierzadko to, co  w  oczach  jednych jest godne uznania, u in­
nych budzi najżyw sze sprzeciw y. Tak b y ło  n. p. ze  św iatopoglądow ym  nastaw ie­
niem program ów ; w ypow iadano obaw y, że m oże ono przynieść w ięcej szkody niż 
k orzyści; jednak trzeba m ieć na w zględzie, że liceum  jest ostatnim ogniwem  szkoły  
ogólnokszta łcącej, z k tórego m łodzież przechodzi do szkół w yższych, dążących  do 
w ykształcenia fach ow ców  specjalistów ; nie otrzym a w ięc ona już w ięcej w iedzy 
ogólnej w  ramach organizacji szkolnej. D latego W ydzia ł Program ow y nlie zrezy­
gnuje z dążenia do scalenia w iadom ości, uzyskanych w  szkole średniej, i starać się 
będzie  uwzględnić w obrębie poszczególn ych  przedm iotów  nauczania to  w szystko, 
co  m oże być  pom ocn e przy w yrobien iu  sobie św iatopoglądu, odp ow iedn iego dla 
człow ieka  X X  wieku, a zw łaszcza dla Polaka. Drugą cech ą  program ów , która w y­
w oła ła  niemniej liczne zastrzeżenia, jest ich elastyczność; w ob ec  w ażkości w y p o ­
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w iedzianych obaw  i zarzutów, W ydzia ł Program ow y dokona takiego przeredago­
wania projektów , które, usuwając grożące n iebezpieczeństw o zbytniej sw obody, 
zapew ni jednak nauczycielow i pew ien  zakres sw obod y  i m ożność ujawnienia w ła ­
snej osobow ości.

Zastanie w  m ateriale nauczania w yodrębn iony w yraźnie w spólny, obow iązu ­
jący w szystkich zrąb, obok  tem atów  zaleconych , spośród których  nauczyciel będzie 
obow iązany d okon ać w yboru. Zagwarantuje to w spólny zasób w iedzy  dla ogółu  
m łodzieży obok  sw obody  odchyleń , zależnych  od  ok oliczności. T e  dwa działy p ro ­
gram ów, w yróżnione w  tekście ty lko graficznie, stanow ić będą  organiczną ca łość 
tak, aby nie doprow adzić do jak ościow ego  zróżnicow ania szkół na takie, które 
ograniczają się do w ęższego programu, i na uw zględniające program  szerszy.

Trzecim  zarzutem, z którym  spotkały się program y licealne, była  ich nadm ier­
na trudność, przesadnie w ysok i poziom . O baw iano się, że liceum  będzie  ob liczone 
na miarę jedynie najw ybitniejszych uczn iów  i nauczycieli. O tóż niew ątpliw ie p o ­
winna b y ć  pew na selekcja  przy zakończeniu  gimnazjum, co  jest przecież jednym  
z za łożeń  obecn ej organizacji szkolnej; poziom  liceum  pow inien b y ć  w ysoki. P o ­
niew aż jednak licea są organizow ane na ogó ł w szędzie tam, gdzie są gimnazja, p o ­
wstanie w ięc ich w iele, co  złagodzi selekcję, i w  warunkach, często  utrudniających 
ztyganizow anie pracy.

W ydzia ł Program ow y nie dostosuje program ów  do tych najgorszych warunków, 
ale musi się z nimi liczy ć : zm ienny zakres materiału, pozostaw ionego do uznania 
nauczyciela, p ozw oli mu w  ostateczn ości na legalne ograniczenie się praw ie w y ­
łączn ie do tem atów  ogóln ie obow iązu jących . Nie zam knie to jednak perspektyw  
dalszych —  co  jest tak w ażne przy planowaniu now ych  ram organizacyjnych —  
i obudzi am bicję doskonalenia się, realizowania coraz w yższego poziomu.

W iąże się z tym bardzo w ażny postulat: nie należy rozpatryw ać program ów  
w yłącznie z punktu w idzenia pierw szego roku ich realizacji.

W ład ze ośw iatow e docenia ją  trudności, jakie w ytw orzy  brak p om ocy  nauko­
w ych  i kon ieczn ość dostosow ania się do now ych  m etod pracy ; zostaną w ięc sp o­
rządzone spisy książek, nadających  się do posługiwania się nimi w klasie i poza 
klasą, oraz zapew ne w ykaz dopuszczalnych  w  najbliższym  roku skreśleń w  m ateriale 
nauczania n iektórych  przedm iotów .

P raw dopodobn ie  w  końcu  czerw ca  i w  lipcu zjawią się w  druku i w handlu 
broszurow ane projekty  program ów , obow iązu jące na przyszły  rok szkolny. Będą 
się one na ogó ł różn iły  znacznie od  tych, które stanow iły przedm iot dyskusji, a sa­
me ulegną jeszcze, b y ć  m oże, dalszem u przekształceniu  w  związku z próbą  życia 
i zam ierzoną rew izją program ów  gim nazjalnych; jednak te późniejsze odchylenia ra ­
czej będą n iew ielkie.

P. Nacz. Suchodolski zak oń czy ł sw e ośw iadczenie podkreśleniem  raz jeszcze 
wagi, jaką przyw iązuje W ydzia ł Program ow y do harmonijnej w spółp racy  z ogółem  
nauczycielstw a.

P. w izytator, dr. T. Bornholtz om ów ił przedm ioty grupy hum anistycznej. 
W  tej dziedzinie ram ow ość i elastyczność program ów  w yw oła ła  najw ięcej n iep oro­
zum ień: gdy W ydzia ł Program ow y liczył na rozw inięcie, dostosow ane do poziom u 
um ysłow ego m łodzieży szkolnej, w iększość opinii uwzględniała interpretację zbyt 
szeroką i stw ierdzała w ob ec  tego przeładow anie i ton przesadnie górnolotny. T er­
min „zagadnienie“  traktow ano jako temat sam odzielnej pracy naukowej, czy  g łęb ­
szych przem yśleń, gdy autorom  program u ch od ziło  jedynie o zagadnieniow ą form ę 
ujęcia tradycyjnego materiału szkolnego.

Przy opracow yw aniu  programu języka polsk iego starły się ze sobą dw ie kon ­
ce p c je : dla jednych ty lko dzieło  literackie m iało w artość, inni żądali uwzględnienia 
m om entów  kulturoznaw czych , traktowania literatury łącznie z rozw ojem  kultury. 
L iczbow o przew ażało to drugie stanow isko. W ydzia ł Program ow y dążył do har­
m onijnego uzgodnienia obydw u k on cepcji i ch ce  nadal tę tendencję utrzym ać. 
W  now ej redakcji zostaną uw zględnione zarzuty, d otyczące  przeładow ania, nad­
miaru syntez i doboru  lektury; będzie przeprow adzone w iększe zróżniczkow anie 
w ydzia łów  jednak raczej ilościow e niż jakościow e, gdyż nauka języka o jczystego 
nie m oże zatracić w łasnych, jednakow ych  dla w szystkich  w ydzia łów  celów . W  li­
ście  lektury zostanie w yodrębniony obow iązu jący  minimalny kanon obok  spisu 
dzieł pozostaw ionych  do w yboru  dla nauczycieli. W  rozk ładzie materiału dążyć 
się będzie do usunięcia przeładow ania klasy drugiej
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L
W  łacin ie obow iązyw ać będzie bardziej usztywniona niż w  pro jek cie  lista au­

torów  przy zachow aniu  sw ob od y  w  d oborze tekstów .
Program  języka greck iego nie w yw oła ł na ogół zastrzeżeń, poza  narzekaniem  

na ograniczoną liczbę godzin i zbyt m ałą liczbę liceów  klasycznych .
W  językach  obcych  zaznaczy ły  się dwa stanow iska: utylitarne, dążące ty lko 

do opanow ania m ow y, i kulturoznaw cze, dom agające się w prow adzenia w  odrębną 
kulturę obcego  narodu; program  przyjął i zachow a nadal to drugie stanow isko; 
zostanie ty lko usunięty nadmiar materiału i syntez oraz zbyt trudne i niejasne sfor­
m ułow ania.

F ilozofię  można traktow ać w  szkole średniej dw ojak o : albo jako przedm iot 
unifikujący o w yraźnym  dążeniu do stw orzenia zw artego św iatopoglądu, a lbo też 
dać m ożna system atyczny w ykład logiki i psychologii jako dyscyplin , które najbar­
dziej m ogą b y ć  pom ocn e w  uporządkow aniu  posiadanych w iadom ości. D oty ch cza so ­
w y projekt uw zględniał raczej to drugie stanowisko, w  ostatecznej redakcji szerzej 
będ z ie  potraktow ane zapoznaw anie z różn orod nością  św iatopoglądów , z zach ow a­
niem jednak zasadniczego zrębu konstrukcji. Nazwa zostanie zam ieniona na „p ro ­
pedeutykę filozofii".

W  historii b y ło  najtrudniej zm ieścić ogrom ny m ateriał w  m ałej liczb ie godzin ; 
to też  rozw iązanie proponow ane przez program  w yw oła ło  najw ięcej i to bardzo su­
row ych  krytyk. Nie są one jednak zgodne ze sobą: jedni żądają podania ty lko naj­
w ażniejszych  faktów , przy uwzględnieniu c iąg łości i „ca łok szta łtu " dziejów , inni 
ch cą  osiągnąć w iększe pog łęb ien ie  przez zw ężenie tematu do nielicznych  zjawisk 
i zagadnień, rozpatryw anych  przy tym rów nież przez ca ły  ciąg dzie jów  ludzkości. 
Przeciw ne stanow isko zajmują zw olennicy opracow yw ania  w ybranych  okresów , 
przy czym  jedni uważają za najbardziej kształcącą  starożytność, inni —  w ieki śred­
nie, jeszcze inni —  czasy now ożytne.

O stateczna redakcja  program u zachow a najpraw dopodobniej d otych czasow y 
układ  w  historii Polski, w prow adzając natom iast w iększą ciągłość w  przedstaw ieniu 
historii pow szechnej, zw łaszcza  w  klasie pierwszej.

Zagadnienia życia  w spółczesn ego są tak odm ienne od  u jęć tradycyjnych  za ­
rów n o co  do materiału, konstrukcji, jak m etod pracy, że musiały w yw oła ć  bardzo 
żyw ą reakcję, nieraz entuzjazm, częście j n iepokój. D ążeniem  program u b y ło  w y ­
chow anie obyw atela , łą czącego  w rażliw ość na potrzeby  życia zb iorow ego z od p or­
nością  w o b e c  rozstrzygnięć płytk ich  czy  doktrynerskich. M iała temu służyć m etoda 
bezpośredniej obserw acji życia, która jednak zgodnie uznana została za bardzo 
trudną. Ze w zględu w ięc na brak odpow iedn iego nastawienia w śród  nauczycie l­
stwa, zniknie ona z obow iązu jącego programu, pozostanie jako w zględne zalecen ie 
w  „U w agach". Dom agano się n iejednokrotnie zm iany układu materiału nauczania 
i rozb ic ia1 go na szereg przedm iotów  specjalnych  (brak jednak b y ło  zgody —  jakie 
nauki pozostaw ić, a jakie usunąć). W ydzia ł Pr. zachow a dążenie do syntetycznego 
traktow ania zjawisk społecznych , do rozpatrywania ich w  zespołach  narzuconych 
przez życie.

P. w izytator, dr. W . Ehrenfeucht, om ów ił przedm ioty m atem atyczno-przyrod­
nicze, bron iąc program  przed  zarzutem  nadm iernej elastyczności: dow oln ość d o ­
boru  tem atów  i zakresu ich opracow ania jest ograniczona z jednej strony przez 
ilość p ośw ięcon ego  na ich przerobienie czasu, z drugiej zaś strony przez listę pojęć, 
k tóre  program  nakazuje w prow adzić. W reszcie  rozw in ięcie przyk ładow e należy 
traktow ać jako w łaściw y program  w  przypadku, gdy nauczyciel nie zech ce  opra­
cow a ć odrębnej, w łasnej k on cepcji. Odm ienna interpretacja ram ow ości progra­
m ów  dała p ow ód  do zarzutów, że W ydzia ł Program ow y uchyla się przed ich w yraź­
nym sform ułowaniem , aby odp ow iedzia lność za ewentualne n iepow odzen ie  ich rea­
lizacji przerzucić na nauczycieli; obaw iano się rów nież, że nie zaw sze nauczyciele 
będą  mieli odpow iedn ie  kw alifikacje do u łożenia w łasnego programu, a mogą na­
w et znaleźć się mniej sumienni, k tórzy w ykorzystają  ram ow ość dla zmniejszenia 
in tensyw ności pracy. R ozw in ięciom  przykładow ym  zarzucano przeładow anie i n ie­
realność.

W ydzia ł Program ow y stara się w yk ryć ogólne tendencje stawianych zarzutów  
i uwzględnić je w ostatecznej redakcji program ów . Zostanie wyraźniei w yodrębn io ­
ny zakres wspólny, obow iązu jący  w szystkich nauczycieli, a w  pozosta łym  m ateriale 
nauczania będzie  pozostaw iona w ykładającym  w iększa sw oboda, c o  pow inno za­
sp ok o ić  nawet sprzeczne ze sobą żądania.
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Najmniej atakow ano program  fizyk i: stów a uznania, jak i zarzuty d o ty czy ły  
głów nie dzia łów  now ych, nie uwzględnianych dotychczas w  kursie szk oły  średn ie j; 
te z nich, których  ce low ość  bardziej kw estionow ano, zostaną zaliczone do tem atów 
n ieobow iązujących .

W  chem ii w ypow iadano uzasadnione obaw y, że zbytnia ram ow ość m ogłaby 
spaczyć intencje programu, zw łaszcza że często  w ykładać ją będą  n ie fach ow cy . 
Zaradzi złu dokładniejsze sprecyzow anie  wym agań i w yodrębn ien ie kanonu naj­
w ażniejszych zagadnień.

W  p ro jek cie  programu m atem atyki opinie k ó ł uniw ersyteckich  atakow ały  
przede wszystkim  d ob ór tem atów ; p od obn ie  w śród  nauczycieli kw estionow ano ce ­
low ość kursu geom etrii w ykreślnej, na ogó ł jednak uznawano dobór zagadnień za 
trafny, I tu rów nież w yodrębn ien ie ogóln ie obow iązu jącego zrębu odciąży  program, 
nada mu elastyczność, której by ł dotąd pozbaw iony, i pozw oli na um ieszczenie 
punktów  spornych w śród  tem atów , pozostaw ionych  do w yboru  dla nauczycieli.

Przy redagowaniu program u geografii już przy ustalaniu w ytycznych  trudno 
b y ło  osiągnąć uzgodnienie opinii; zawarte w  p ro jek cie  rozw in ięcie przyk ładow e 
należało traktow ać inaczej, niż w  p ozosta łych  przedm iotach : obejm uje ono ca łość  
materiału nauczania, z którego nauczyciel pow inien  by ł dokonać w yboru. W szy scy  
jednak uważali je za obow iązu jące w pełnym  zakresie i załam yw ali rę ce  nad prze­
ładow aniem  i n iew ykonalnością  programu. L icząc się z tym, trzeba będzie w  osta­
tecznej redakcji znacznie ok ro ić  m ateriał nauczania, zw łaszcza w  dziedzinie antro- 
pogeografii, przy ewentualnym  zw iększeniu działu geologii.

Program  b iologii w  w ydziale przyrodniczym  nie budził w iększych  zastrzeżeń 
i będzie  utrzym any; w  pozosta łych  w ydziałach  zostanie zredukow any do czterech  
tem atów : szkic system atyki, w ybrane zagadnienia z fizjologii, problem  ew olu cjon i- 
zmu i genetyka.

Starając się zap ob iec trudnościom , w yw ołanym  przez łączen ie kiiku przed­
m iotów  w  jednym  przydziale godzin, W ydzia ł Program ow y usunie ca łk ow icie  g e o ­
logię z kursu chem ii, astronom ię zaś w yodrębn i na w ydz. m at.-fizycznym  i przyrod­
niczym , b y  um ożliw ić pow ierzenie jej temu z nauczycieli, k tóry będzie najlepiej d o  
jej w ykładania przygotow any.

*
* *

•

W  dyskusji nad pow yższym i ośw fadczeniam i poruszono sprawę trudności d o ­
stosow ania pod ręczn ik ów  do programu, składającego się z części obow iązu jącej 
i fakultatywnej. P. Nacz. Suchodolski wyjaśnił, że przew iduje rozróżnienie graficzne 
obu działów , częście j zaś ograniczenie podręczn ika  do tem atów  bezw zględnie o b o ­
w iązujących  przy w ykorzystaniu b ib lioteczk i uzupełniającej.

Najw iększą jednak troskę zebranych stanow iło przeciążen ie m łodzieży: w o b e c  
zaliczenia przysposobien ia  sportow ego do przedm iotów  obow iązkow ych , przy prze­
w idyw anej jeszcze  godzinie w ych ow aw czej, tygodn iow y przydział godzin doszedł d o  
36, co  w ob ec podziału  szeregu przedm iotów  na grupy doprow adzi do częstego prze ­
trzym yw ania m łodzieży w  szkole do godziny trzeciej po południu.
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P O D Z I Ę K O W A N I E

ZARZAD GŁÓWNY T. N. S. W. I REDAKCJA „ PRZEGLĄDU PEDAGO­

GICZNEGO" SKŁADA SERDECZNE PODZIĘKOWANIE WSZYSTKIM, KTÓ­

RZY NADESŁALI SWE OPINIE O PROJEKTACH PROGRAMÓW LICEUM  

OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO, BĄDŹ TEŻ WZIĘLI UDZIAŁ W  PRACACH TO­

W AR ZYS TW A NAD ICH USTALENIEM.



P r o t o k ó ł  
X V II Dorocznego Walnego Zgromadzenia  

T. N. S. W.
w Warszawie w dniach 2 — 3 maja 1937 r.

Pierwszy dzień obrad w dniu 2 maja
Nabożeństwo

Dnia 2 maja o godz. 9 w k oście le  Św iętego K rzyża przed w ielkim  ołtarzem  
odp raw ił u roczyste nabożeństw o na intencję W aln ego  Zgrom adzenia ks. J óze f K u­
lesza, członek  Zarządu G łów nego. Po nabożeństw ie ks. Kulesza w ygłosił pod n iosłe  
przem ów ien ie, przedstaw iając tę don iosłą  rolę, jaką dla przyszłości N arodu speł­
nia nauczycielstw o szkół średnich, i ży czy ł uczestnikom  Zjazdu pom yślnych  obrad 

na pożytek  szk oły  polskiej.

Posiedzenie przedpołudniowe

Pierw sze plenarne posiedzen ie W alnego Zgrom adzenia ro zp oczę ło  się punktu­
alnie o godz. 10 m. 10 w  sali Collegium  T heologicum  w  obecn ości P. M inistra W . R. 
i O. P. prof. W . Świętosławskieigo. J. E. Ks. Biskupa prof. A . Szlagow skiego, D y ­
rektora Departamentu O gólnokształcącego, dra M. Pollaka, Naczelnika W ydziału  
Min. W . R. i O. P., B. K ielskiego, W izytatora  Min. W . R. i O. P., J. K ozick iego, 
R adcy  M inisterstwa W . R. i O. P., St. M arszałka, p. Senatora pułk. T. Petrażyckiego. 
W ład ze  szkolne drugiej instancji reprezentow ali: K urator O kręgu Szkolnego W ar­
szaw skiego, W . A m broziew icz, N aczelnik W ydzia łu  Kuratorium  Okręgu Szkolnego 
W arszaw skiego, A . W . Tatomir, W izytator B. B ińkow ski. W yższe uczeln ie repre­
zentow ali: Prezes Tow arzystw a N aukow ego W arszaw skiego, prof. dr. W . Sierpiń­
ski, R ektor U niw ersytetu J. P., prof. dr. W . A nton iew icz, Dziekan W ydzia łu  T e o ­
logicznego Uniwersytetu J. P., Ks. dr, J. Grabowski, oraz prof. dr. W ąsik. P. Ko­
misarza Rządu na m. st. W arszaw ę reprezentow ał p. naczelnik dr. W ójcik .

W  W alnym  Zgrom adzeniu reprezentow ane b y ły  w szystkie Okręgi T ow arzy­
stwa przez delegatów , przybyłych  z następujących  K ół:
z Okręgu Lubelskiego —  Biała Podl., Lublin, S ied lce.
z  O kręgu L w ow sk iego —  D rohobycz, Jarosław , K rosno, L w ów , Przem yśl, R ze ­

szów, Stanisławów, Tarnopol, 
z  Okręgu Łuckiego —  K ow el, Łuck.
z Okręgu Poznańskiego —  B ydgoszcz, Gniezno, Grudziądz, Inow rocław , Kościan,

Leszno, Ostrów W lkp., Poznań, Starogard, Tczew, 
Toruń.

z  O kręgu Śląskiego —  B ielsko, C horzów  I, Cieszyn, K atow ice , M ysłow ice ,
Rybnik.

z Okręgu W arszaw skiego —  B iałystok, Kalisz, Łódź, P łock , T om aszów  M azow.,
W arszawa, W łocław ek , Żyrardów.

z Okręgu W ileńskiego —  W ilno.
O gółem  w  W alnym  Zgrom adzeniu u czestn iczyło 144 delegatów .
Zagajając XVII D oroczne W alne Zgrom adzenie Prezes Towarzystwa, prof, dr. 

Władysław Tatarkiewicz w ygłosił następujące przem ów ien ie:

Chciałbym me słowa otwierające tegoroczne W alne Zgromadzenie 
naszego T-wa wypełnić optymizmem. Mam bowiem przekonanie, że 
optymizm jest dziś wśród nas uzasadniony. Jest to szczególne zadowo­
lenie móc przerwać skargi i żale, które dość długo były i musiały być 
naszym udziałem. Nie myślę bynajmniej, by dobro i zło były względne,
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ale na pewno względne jest ludzkie odczuwanie dobra i zła. Jak ten, 
kto wychodząc z ciemności, tym mocniej odczuwa światło, tak też i ten, 
kto ze złych lat przechodzi w lepsze. „Lepiej“ odczuwamy silniej niż 
„dobrze“ . Niczym nie cieszymy się więcej, jak przełamaniem się zła, 
poprawą pierwszą, widokiem, że zaczynamy iść ku górze i nabierać sił. 
Poprawę zaś możemy stwierdzić w naszym T-wie nie w jednej tylko 
dziedzinie.

1. Przede wszystkim nastąpiło s p o j e n i e  organizacji. Nieda­
wne to czasy, gdy część kolegów opuściła nas. Obecnie nie tylko wró­
ciła do nas, ale śmiem przypuszczać, że związała się z nami z powro­
tem. Dawne różnice zatarły się, dawne żale minęły, jesteśmy znów or­
ganizacją spojoną i jednolitą. Należy się też cześć i wdzięczność kole­
gom, którzy dla zgody i dobra organizacji puścili w niepamięć dawne 
urazy.

2. Co więcej nastąpił r o z r o s t  T-wa. Tym cenniejszy, że przy­
szedł po okresie stagnacji. Jak szybki jest ten rozrost, niech dowodzi 
fakt, że oddając do druku przed dwoma tygodniami sprawozdanie rocz­
ne, mogliśmy stwierdzić powstanie 13 nowych kół, w tej chwili zaś ma­
my ich już 16. Przodują w tym ruchu Okręgi Krakowski i Poznański. 
Cieszymy się zaś szczególnie, że szeregi nasze zwiększają się dopły­
wem młodych sił nauczycielskich.

3. Sami, nawet przy największym wysiłku nie moglibyśmy zape­
wne doprowadzić do tego polepszenia stosunków, jakie nastąpiło, gdy­
by nie z r o z u m i e‘n i e  i ż y c z l i w o ś ć ,  jakie T-wo znalazło teraz 
u władz oświatowych. Minęły —  wierzymy, że na zawsze —  czasy, 
gdy T-wo było podejrzewane i zwalczane, gdy przynależność doń była 
piętnem i gdy trzeba było nieraz niemałej odwagi i wierności, by pozo­
stać w jego szeregach. Wiemy, ile mamy w tej mierze do zawdzięczenia 
Panu Ministrowi Świętosławskiemu, toteż cieszę się serdecznie widząc 
Go dziś w naszym gronie i mogąc Mu wobec wszystkich naszą wdzięcz­
ność wyrazić (oklaski). W iemy też, ile zawdzięczamy Jego najwyższym 
współpracownikom. Trudno wymieniać wszystkich, ale chciałbym w o­
bec P. Dyrektora Departamentu Szkolnictwa Ogólnokształcącego 
stwierdzić, że jego sprawiedliwość i życzliwość umiemy ocenić (okla­
ski). Zrozumienie i bezstronność przechodzą stopniowo do władz niż­
szych instancyj. Co prawda nie wszędzie jeszcze doszły i są jeszcze 
miejsca, gdzie nauczyciel nie może zapisać się do T. N. S. W . pod grozą 
represyj, ale to są rzeczywiście już tylko rzadkie wyjątki, a nie wątpię, 
że i one niebawem zaginą. Powiedział kiedyś ktoś obserwujący z zew­
nątrz nasze T-wo, że cechuje je lojalność bez serwilizmu. Zapał wobec 
wielkich zadań państwowych miał w nim zawsze i ma przewagę nad 
wątpliwościami, jakie mogły budzić się wobec takiego czy innego posu­
nięcia władz państwowych. Ta postawa przetrwała ciężkie czasy 
i zwyciężyła.

4. Mamy też radość widzenia, jak zwycięża i d e o l o g i a  T-wa. 
Byliśmy zawsze zrzeszeniem apolitycznym i apartyjnym. A le też za­
wsze staliśmy na stanowisku narodowym i religijnym. I gdy deklaracja 
Obozu Zjednoczenia Narodowego podkreśliła związek interesów pań­
stwa i narodu, a także związek narodu naszego i kościoła katolickiego,
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to mogliśmy stwierdzić, że te zasady Obozu były zawsze i są naszymi 
i że nadal chcemy najlepsze nasze siły poświęcać ich realizacji.

5. Możemy zarejestrować inne jeszcze pomyślne zjawiska: wzmo­
żenie r u c h u  u m y s ł o w e g o  w T-wie. Jednym z powodów była 
sprawa programu liceów. Ministerstwo dało nam możność swobodne­
go wypowiedzenia się i rzeczywiście koła T. N. S. W., zarówno duże, 
jak małe wzięły udział we wspólnej pracy nad obmyśleniem udoskona­
lenia tej ważnej sprawy. Mamy zresztą tę satysfakcję, że w sprawie 
liceów życie i doświadczenie przyznały rację stanowisku, jakie nasze 
T-wo już dawno wobec nich zajęło i że niejeden punkt dawnego proje­
ktu został zmodyfikowany po naszej myśli.

6. Ruch umysłowy wywołany sprawą liceów miał jeszcze ten do­
datni skutek, że związał ściślej członków T-wa przy wspólnej pracy. 
W  szczególności godzi się podkreślić współpracę na tym polu nauczy­
cielstwa szkół średnich i akademickich we wszystkich miastach uniwer­
syteckich.

7. W ytworzyła się też szczególnie pomyślna atmosfera dla dalsze­
go ulepszenia umysłowego życia nauczyciela: dla prawidłowszego 
kształcenia nauczycieli szkół średnich i dla ich p r a c y n a u k o w e j .  
Pan Minister w swym przemówieniu na tegorocznym posiedzeniu Rady 
Ośw. Publ. dał wyraz temu, jak bardzo chodzi mu o te sprawy. I nam 
leżą one oddawna na sercu. Sprawę kształcenia nauczycieli postawili­
śmy też na pierwszym miejscu naszych obrad, uprosiwszy znakomitego 
psychologa i pedagoga poznańskiego, prof. St. Błachowskiego, aby 
w dzisiejszym odczycie oświetlił zagadnienie. Dla wzmożenia zaś pra­
cy naukowej swych członków T-wo wyznaczyło specjalną nagrodę "dla 
tych wśród nich, którzy wydajnie i owocnie pracują naukowo, ze szcze­
gólnym wyróżnieniem tych, którzy pracują na prowincji, poza miasta­
mi uniwersyteckimi, w trudniejszych od innych warunkach.

8. Otwiera się wyraźnie pomyślniejsza era dla pracy nauczyciela 
i nadzieja, że będzie mu łatwiej wyrwać się z szarej wegetacji, z roboty 
tępej i mechanicznej, z atmosfery skrępowania i niepewności. Praca 
naukowa jest jedną drogą ku temu. Inną zaś będzie s w o b o d n i e j ­
s z a  p r a c a  z a w o d o w a .  A  taką ma być praca w liceum. W  tej 
pracy swobodnej i przez to twórczej stan nauczycielski, tak niesłusznie 
pognębiony, niedoceniony, odzyska najprędzej nie tylko w poczuciu 
ogółu, ale także i przede wszystkim w poczuciu własnym tę godność, 
jaka mu się w narodzie należy.

Gdy tedy wyraźne są zaczątki pomyślniejszego stanu naszej orga­
nizacji i nauczycielstwa wogóle, to przyszedł, jak myślę, czas rozsze­
rzenia naszej działalności, wyjścia i poza kraj. Należeliśmy i należymy 
do organizacyj międzynarodowych, —  ale to jeszcze mało. Chodzi nie 
tylko o formalne, ale o prawdziwe zbliżenie z nauczycielstwem innych, 
bliskich narodów. Przede wszystkim słowiańskich. Toteż cieszyłem 
się, że mogłem ostatnio nawiązać bliższe osobiste stosunki z kierowni­
kami bratnich organizacyj Jugosławii i Bułgarii. Przedstawicieli Buł­
garii będziemy już dziś mogli powitać w naszym gronie.

O szczegółowych sprawach T-wa poinformuje niebawem Sekretarz 
Gen. i Skarbnik Zarządu Głównego. Jednakże jedną z tych drobniej-
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szych i szczegółowszych spraw chciałem tu poruszyć. Oto żyjemy 
w T-wie w sposób aż nadto ascetyczny. Warunki zewnętrzne, w jakich 
istniejemy, są poniżej wielkiej organizacji, jaką jesteśmy. Dotyczy 
to przede wszystkim naszych siedzib. A  już najwięcej Warszawy, gdzie 
ma siedzibę i Zarząd G ł.,i Okrąg, i największe K oło T-wa. Lokal war­
szawski nie jest na poziomie T-wa i —  póki jestem w jego zarządzie —  
będę robić, co jest w mej mocy, aby uległ zmianie. Jedynym właściwym 
rozwiązaniem jest, aby znalazł się w domu własnym. Gdyby to zaś 
nie mogło nastąpić w zupełnie bliskim czasie, trzeba będzie nasz lokal 
warszawski zastąpić jeszcze tymczasowo przez najęty, ale lepszy. Mam 
nadzieję, że tam już w roku przyszłym będziemy przyjmować kolegów, 
dziś natomiast korzystać jeszcze musimy z gościny. I chcę serdecznie 
podziękować p. Rektorowi Uniwersytetu i Ks. Dziekanowi W ydziału 
Teologicznego, którzy tej gościny łask&wie nam użyczyli.

Podziękować chcę również członkowi Zarz. Gł., ks. pref. Kuleszy, 
który zechciał na naszą intencję odprawić dziś nabożeństwo i przemó­
wić do nas od ołtarza. (Oklaski).

Proszę również o uchwalenie wysłania następujących depesz:

Pan Prezydent Ignacy Mościcki
Warszawa

Delegaci na XVII Walne Zgromadzenie Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich i W yższych w Warszawie przesyłają Panu Prezydento­
wi wyrazy najgłębszej czci i hołdu.

Zebrani pod hasłem ożywienia pracy naukowej w szeregach nau­
czycielstwa szkół średnich, zwracamy się myślą ku Panu Prezydentowi, 
którego niezmordowana praca naukowa jest dla nas zawsze żywym 
przykładem.

Marszałek Rydz Śmigły
Warszawa

Nauczycielstwo zebrane na XVII Walnym Zjeździe T. N. S. W. 
przesyła Panu Marszałkowi wyrazy czci i hołdu, a dla okrytej sławą 
naszej Armii Narodowej stojącej pod Jego rozkazami uczucia serdecz­
nego oddania.

Skupieni w karnym szeregu dokoła hasła wychowania narodowego 
pragniemy oddać wszystkie siły, by wytworzyć z młodzieży naszej typ 
obywatela-żołnierza, ofiarnego w służbie dla Narodu i Państwa, goto­
wego zawsze złożyć życie w obronie granic Polski.

Jego Eminencja Ksiądz Kardynał Hlond, Prymas Polski
Poznań

Delegaci zebrani na XVII Walnym Zgromadzeniu T. N. S. W. prze­
syłają Jego Eminencji wyrazy czci i hołdu, prosząc o przyjęcie zape­
wnienia, że nauczycielstwo polskich szkół średnich mocno stoi przy ha­
słach wychowania religijnego i narodowego.

Depesze te delegaci przyjęli gorącym i oklaskami.
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W  końcu przewodniczący wezwał do uczczenia pamięci zmarłych 
członków. W  r. 1936/37 odeszli od nas na zawsze:

Ś. p. prof. W acław Borzemski, ś. p. Tadeusz Sankiewicz, ś. p. inż. 
Stanisław Wiśniewski, ś. p. Maria Zyssówna, ś. p. Artur Passendofer, 
ś. p. Ks. prałat Stanisław Jaźwiński, ś. p. Jadwiga Widortówna, ś. p. 
Mieczysław Kupczyński, ś. p. dr. Franciszek Tomanek, ś. p. Kazimie­
ra Koziołówna, ś. p. Aleksandra Skulska, ś. p. Ks. kanonik Jakub 
Szypuła, ś. p. Józef Osostowicz, ś. p. Sabina Gruberska, ś. p. Eweli­
na Sancewiczówna, ś. p. W ładysław Koch, ś. p. Stanisław W ójcik, 
ś. p . Emilia Bobieńska, ś. p. dyr. W ładysław Olszewski, ś. p. dr. Albert 
Zipper, ś. p. Michał Spolnicki, ś. p. Tadeusz Tumidajski, ś. p. Fran­
ciszek Bałtowski, ś. p. dr. Kazimierz Frycz, ś. p. Franciszek Brablec, 
ś. p. Ks. prałat Franciszek Komusiewicz, ś. p. Henryk Kozubski, ś. p. 
czł. honor. Roman Palmstein, ś. p. Tadeusz Helfer, ś. p. inż. W łady­
sław Przanowski, ś. p. Ludomir W olfke, ś. p. Julia Maciejewiczowa, 
ś. p. Ludwika Żółcińska, ś. p. dyr. Józef Winkowski, ś. p. Józef G od­
lewski, ś. p. dyr. Stefan Cybulski, ś. p. Ignacy Fredro, ś. p. Michał 
Arcichowski, ś. p. Ignacy Strycharski, ś. p. Zofia Śliwińska, ś. p. M a­
rian Skabowski. Cześć Ich pamięci!

Po zakończeniu swego przem ówienia Prezes oddał głos p. M inistrowi W . R. 
i O. P.

Przemówienie P. Ministra W , R. i O. P., prof. d-ra W . Świętosławskiego

Pan Minister na wstępie złożył zebranym życzenia pomyślnych 
wyników obrad, a następnie podziękował za miłe słowa pod adresem 
Ministerstwa Oświaty i jego Kierownika, zawarte w przemówieniu 
Prezesa Towarzystwa, zaznaczając, iż wobec ogólnej poprawy gospo­
darczej w kraju, daje się odczuwać zwiększony napływ młodzieży do 
szkół średnich, a wskutek tego przed nauczycielstwem szkół średnich 
stoi wielki ogrom pracy, zwłaszcza, że obecnie wstępujemy w ostatnie 
stadium realizacji nowego ustroju szkolnego: reorganizacji liceum. P. 
Minister wzywa uczestników Zjazdu do wypowiedzenia opinii o no­
wych programach licealnych, opracowanych przez W ydział Programo­
wy Ministerstwa W . R. i O. P. i zapewnia, iż każda zdrowa, krytyczna 
i twórcza myśl będzie skrupulatnie rozważona.

Drugim zadaniem, stojącym w najbliższym czasie przed nauczyciel­
stwem —  będzie praca w nowym liceum. P. Minister oczekuje od 
wszystkich nauczycieli twórczego wysiłku tym bardziej, że w początko­
wym stadium napotkają oni na znaczne trudności wobec braku odpo­
wiednich podręczników. Nauczycielom w liceum pozostawiona będzie 
duża swoboda w wyborze materiału naukowego, co da możność wyka­
zania własnych uzdolnień. Po kilku latach, gdy opracowane zostaną 
podręczniki, praca będzie łatwiejsza; obecnie sytuacja jest trudna, jed­
nakże trudności muszą być pokonane, musi się znaleźć entuzjazm do 
pracy, bo wymaga tego od nas interes i dobro Polski, dla której wycho­
wujemy młode pokolenie, mające do spełnienia nie mniejsze od naszych 
zadanie. P. Minister wyraził nadzieję, że spotka się ze strony nauczy­
cielstwa, skupionego w T. N. S. W., ze współpracą w opracowaniu pro­
gramów i z zapałem do pracy przy realizowaniu nowego liceum, pomi­
mo ciężkich warunków materialnych. (Oklaski!.



Następnie w imieniiu Polskiej A kadem ii Um iejętności, w imieniu Tow arzystw a 
N aukow ego W arszaw skiego oraz w  im ieniu U niwersytetu Józefa  Piłsudskiego p o ­
w itał W alne Zgrom adzenie delegatów  K ół T. N. S. W . p. Prezes T -wa Naukowego 
Warszawskiego, prof. dr. Wacław Sierpiński.

Prof. dr. W. Sierpiński w przemówieniu swym podkreślił, iż 
w związku z bliskim uruchomieniem liceów, przed nauczycielstwem 
szkół średnich stają nowe i doniosłe zadania oraz zagadnienia, w w y­
sokim stopniu interesujące nasze instytucje naukowe już choćby z te­
go względu, że przyszli pracownicy naukowi właśnie w liceach otrzy­
mywać będą wykształcenie ogólne i przygotowanie do studiów w szko­
łach akademickich. Niestety omawiane obecnie projekty programów 
licealnych budzą wśród sfer naukowych żywe zaniepokojenie oraz oba­
wę, że w razie ich przyjęcia bez większych zmian, nastąpi dalsze obni­
żenie wciąż pogarszającego się stanu przygotowania wstępującej do 
szkół akademickich młodzieży.

Wątpliwości dotyczą już nietylko programów poszczególnych 
przedmiotów, a nawet celowości niektórych przedmiotów, nie odpowia­
dających żadnym dyscyplinom, jak np. zagadnienia życia współczesne­
go, ale również pewnych tendencji ogólnych, przewijających się przez 
programy, np. tendencji robienia z liceum czegoś w rodzaju uniwersy­
tetu, co w zamian zmusi uniwersytety do uzupełniania braków szkoły 
średniej oraz do wprowadzenia egzaminów wstępnych. A  tu nie cho­
dzi o szerokość posiadanych przez uczniów wiadomości, ale o ich grun- 
towność; nie chodzi o wątpliwej wartości „syntezy“ , ale o pozytywną 
wiedzę.

T. N. S. W., jak wiemy, również żywo się zajmuje obecnie sprawą 
programów licealnych. Toteż instytucje nakowe z wielkim zaintereso­
waniem będą oczekiwały wyników pracy T-wa w tym względzie. Cho­
dzi przecież o rzecz doniosłą: o sprawę należytego kształcenia przyszłej 
inteligencji polskiej. Sprawy tej nie wolno naginać do żadnych doktryn, 
ale należy ją potraktować tak, aby to było z największym pożytkiem 
dla Polski.

Życzeniem Zjazdowi T. N. S. W. jak najpomyślniejszych wyni­
ków obrad dla dobra szkoły polskiej zakończył swe przemówienie 
prof. dr. W. Sierpiński. (Oklaski).

Po zakończeniu części pow italnej Przewodniczący Zgromadzenia zarządził 
5 -c io  minutową przerw ę, poczem  profesor Uniwersytetu Poznańskiego, dr. St. 
Błachowski, w ygłosił referat program ow y p. t. „Kształcenie nauczycieli szkół
średnich". R eferat ten ciekaw ie u jęty i oparty na szerokiej podstaw ie naukowej, 
przyjęty przez zebranych  długotrw ałym i oklaskami, zostanie w krótce  opublikow a­
ny w „K ulturze i W ychow aniu".

Nad referatem  prof. dr. St. B łachow skiego rozw inęła  się dyskusja.

Jako pierw szy zabrał w dyskusji głos prof. dr. B. Nawroczyński. P rzem ów ie­
nie jego będzie w ydrukow ane w  ca łości w  jednym z num erów „Kultury i W y ch o ­
w ania". Tu ograniczam y się do krótkiego streszczenia:

Proi. dr. B. N aw roczyński, zaznaczyw szy na w stępie w ażność i aktualność 
zagadnienia, poruszonego w  referacie prof. dr, St. B łachow sk iego —  oraz w yra­
ziwszy zasadniczą zgodę na tezy referenta, porusza niektóre szczegóły , z którym i 
się nie godzi. Uważa w ięc przede wszystkim  za rzecz wątpliwą, czy  można już od 
pierw szego roku nauki uniw ersyteckiej rozp oczynać studia pedagogiczne i czy 
zbyt w czesne rozpoczynanie tych studiów  nie utrudni w łaściw ego zrozumienia
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m etodyki przedm iotów . Następnie stawia dezyderat, aby przy uniwersytetach 
pow stały  szk oły  ćw iczeń  dla pedagogów  dla pow iązania teorii z praktyką' m eto­
dyczną i nauczycielską.

W reszcie  m ów ca uważa, że zakończenia w ykształcenia m łodego nauczy­
ciela  pow inno dok on ać żyoie na terenie szkoły, w której będzie pracow ać kandy­
dat na nauczyciela . W  tym celu uważa za kon ieczne otoczen ie  m łodego nauczy­
ciela  życzliw ą opieką ze strony starszych k olegów  i w ciągn ięcie go w orbitę 
tw órczości szkolnej, którą posiada każda dobra uczelnia.
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W  tej chw ili zjawiają się trzej przedstaw iciele goszczącej w P olsce  w ycieczk i 
nauczycieli bułgarskich w  osobach  K olegów : dyr. Z. A rakczijew a, prof. I. Ha- 
dżow a i prof. D, M adżarow a. Prezes Tatarkiew icz wita ich serdecznie, w sp o­
minając miłą gościnność, z jaką niedaw no spotkał się w  czasie pobytu  w Bułgarii 
i wyraża pragnienie, aby  k oledzy  bułgarscy rów nież się dobrze czuli w  Polsce. 
Na zakończen ie zaprasza gości na przyjęcie  tow arzyskie w K ole W arszawskim  
T. N. S. W . W  odp ow iedzi na pow itanie prof. M adżarow  w ygłosił w jęz. polskim  
przem ów ienie, w którym  zaznaczył, że w  tym czasie, gdy w W arszaw ie obraduje 
doroczn y  kongres nauczycielski, do Polski przybyła  w ycieczka  m łodzieży i nau­
czycieli bułgarskich, aby zob a czy ć kraj, bliżej poznać jego kulturę i zbadać pa­
nujące tu stosunki.

N astępnie m ów ca zw raca uwagę, że pom iędzy Polską a Bułgarią nie było 
i nie ma sprzecznych  interesów . Owszem , w szystko łączy  te kraje: w  przeszłości 
—  p od ob ieństw o dziejów , a w  przyszłości —  dążenie do św ietności i w ielkości. 
Zdaniem  m ów cy w  ca łym  św iecie obecn ie  odbyw a się walka o panow anie dobra 
i szczęścia. W  w alce  tej wygra ten, kto szlachetny i silny. Szlachetność i siłę 
czerp ie  siię z braterstw a ludów. Polska i Bułgaria w alczą o te same zasady, a że 
są przyjaciółm i —  w yjdą zw ycięzcam i z tej walki. N auczycielstw o obu krajów 
k roczy  w  pierw szych  szeregach armii bo jow n ik ów  o szczęśliw ą przyszłość i jest 
przeznaczone ,aby w ielką odegrać rolę w  tej w alce. M ów ca życzy, aby  Polska 
w zrastała coraz bardziej w  siły oraz prosi, aby P o la cy  pam iętali, że za Dunajem 
żyje naród, który rów nież należy do w ielkiej rodziny słow iańskiej i rów nież dąży 
d o  lepszej przyszłości. Życzeniem  ow ocn ych  obrad zakończył prof. M adżarow  
sw e przem ów ienie, przyjęte długo niem ilknącym i oklaskami.

i f  i f

Po opuszczeniu zebrania przez delegatów  bułgarskich pow rócon o  do przer­
wanej dyskusji nad referatem .

N astępny m ów ca prof. dr. L. Jaxa-Bykowski (Poznań) ośw iadcza, że nie b ę ­
dzie polem izow ał z prof. dr. B. N awroczyńskim , gdyż na jego zarzuty n iezaw odnie 
odpow ie sam prelegent. Natomiast m ów ca, nawiązując do pow iedzen ia prof. 
N aw roczyńskiego, że najlepszą szkołą dla m łodego nauczyciela  jest życie, uważa, 
że z tego właśnie pow od u  w ykształcenie m łodych  nauczycieli szkół średnich p o ­
winno się odbyw ać na uniw ersytetach, które bardziej są związane z życiem , niż 
zakłady zam knięte o charakterze internatowym . O prócz tego uniwersytet, zda­
niem m ów cy, przygotow uje studenta do przyszłej pracy społecznej przez udział 
w  instytucjach i organizacjach uniw ersyteckich . W reszcie  m ów ca zwraca uwagę 
na lepszy dobór sił nauczycielskich, które mają kształcić przyszłe kadry uczn iow ­
skie. P ow ołu jąc się na w ezw anie przedstaw icieli polskiej armii do w zm ocnienia 
siły obronnej Państwa, m ów ca uważa za kon ieczne przygotow ać do tego m łodzież 
w sposób  jak najbardziej ce low y. Z tego względu uważa, że należy unikać p od a ­
wania m łodzieży prądów  kosm opolitycznych , pacy fistycznych  lub szerzenia wśród 
niej defetyzm u. Zadanie w ych ow aw cze  w zględem  m łodzieży  polskiej m oże być 
spełn ione w  należytym  zakresie ty lko przez nauczycieli —  Polaków , nie zaś przez 
iudzi obcych  lub m ało zżytych  z kulturą polską. (Oklaski).

Ostatni w reszcie zabrał glos w  poruszanych zagadnieniach doc. dr. B. Ga­
węcki. Zdaniem  m ów cy, sprawa kształcenia nauczycieli szkół średnich jest n ie­
zm iernie ważna i z tego pow odu, że od  tego, jakim jest nauczyciel zależą w  znacz­
nej m ierze w yniki nauczania. D oc. G aw ęcki na og ó ł godzi się na głów ne tezy, 
wysunięte przez prelegenta. Sprawa kształcenia nauczycieli zajmuje m ów cę b ez ­
pośrednio głów nie dlatego, że jako instruktor ministerialny, którem u cow ierzon o



opiekę nad dwom a przedm iotam i, nad fizyką i propedeutyką filozofii, zauważył 
w ysoce  anorm alne i n iepokojące  zjaw isko braku w ykw alifikow anych  nauczycieli 
i braku odpow iednich  kandydatów  na nauczycieli tych przedm iotów , Jeżeli 
w ziąć pod  uwagę okoliczność, że są to właśnie dwa przedm ioty z różnych  p o w o ­
dów  najtrudniejsze do nauczania i że trudności, p iętrzące się przed nauczycielem  
w przyszłym  liceum  jeszcze się pow iększą, trzeba uznać taki stan rzeczy  za groź­
ny i pow ażnie się zastanow ić nad środkam i zaradczym i.

Następnie zastanawiając się nad nauczaniem  fizyki w szkole średniej, m ów ca 
zw raca uwagę na dziwną n iekonsekw encję pom iędzy tym, co  się m ów i o p otrze­
bie rozw oju  techniki w  P olsce  i tym, co  się robi w  sprawie należytego postaw ienia 
nauki ścisłej, stanow iącej podstaw ę techniki, Brak am atorów  do nauczania tego 
przedm iotu tłum aczy się z jednej strony bardzo ciężkim i warunkami pracy  w  szk o­
le, z drugiej —  m ożliw ością  dla jednostek  zdoln iejszych  zd obycia  lepszej sytuacji 
życiow ej bądź w przem yśle, bądź na drodze pracy naukow ej. N auczycielstw o 
w oczach  studenta jest tylko smutną ostatecznością . Na tych, k tórzy  dostaną się 
do szkoły  spada odrazu taki ciężar, że w k rótce  zaczynają się p od  nim uginać, za ła ­
m ywać. Jeżdżąc p o  kraju jako instruktor m ów ca jb iera  różne przykłady —  cz ę ­
sto budzi się w  nim pod ziw  dla kolegów , którzy mimo w szystko potrafią p racow a ć 
z zapałem , a naw et zachow ać dobry humor. M ów ca  nie w idzi innego sposobu 
przyciągnięcia now ych  dobrych  sił, jak pow ażne popraw ienie w arunków  pracy 
w szkole. W  przeciw nym  razie u cieczk a  od  zaw odu nauczycielsk iego będzie  trw a­
ła. Należy, zdaniem m ów cy, tak postaw ić sprawę, aby na n auczycieli nie szli 
tylko ci, k tórzy w szystkie inne drogi kariery życiow ej mają przed sobą zamknięte, 
lecz aby szkoła  zd obyła  m ateriał naprawdę w artościow y i zdolny. N ajzdoln iej­
szym nawet absolw entom  w yższych uczelni nie w ystarczy sama w iedza naukowa, 
ch oćb y  dostateczn ie pogłębiona, potrzeba  im jeszcze specjalnego przygotow ania 
do zadań, czekających  przyszłego nauczyciela  w  szkole. Przygotow anie to musi 
b yć zd obyte  p o  części w  w yższej uczelni, po części w  szkole średniej, gdzie m łody 
nauczyciel zjaw i się w  charakterze praktykanta. U niw ersytet przygotow uje o b e ­
cnie studentów  do pracy  naukow ej, ale nie w iele się troszczy  o p otrzeby  przy­
szłych nauczycieli.

M ów ca  w ylicza szereg postulatów , jakie z punktu w idzenia potrzeb  naucza­
nia fizyki należy zg łosić p od  adresem  senatów  akadem ickich, postulaty te d o ty ­
czą głów nie w iększego uwzględnienia strony praktycznej i dośw iadczalnej nau­
czania fizyki.

Na zakończen ie doc . dr. G aw ęcki, stojąc na stanowisku, że najważniejszą 
rzeczą  dla kandydata na nauczyciela jest dobrze zorganizow ana praktyka, om a­
wia, jak ona pow inna przebiegać dla przyszłych  nauczycieli fizyki. O becny b o ­
wiem stan przygotow ania do zaw odu nauczycielskiego jest bardzo n iepokojący  
i pow in ien  kon ieczn ie u lec zmianie.

W reszcie  Przewodniczący udzielił głosu referentow i prof. dr. Blachowskie- 
mu, który odpow iedział na n iektóre sprawy, poruszone w  przem ów ieniach  osób, 
b iorących  udział w  dyskusji. Przede wszystkim  zaznaczył, iż pom iędzy poglądam i 
jego, a prof. dr. B. N aw roczyńskiego nie ma zasadniczych różnic, a te, które są, 
dadzą się z łatw ością  w yrów nać. M ożliw e w ięc jest w  praktyce, jak tego żąda 
prof. N aw roczyński, zharm onizowanie studiów  naukow ych  ze studiami ped ago­
gicznym i, uważa natomiast, że proponow ane przez niego czteroletn ie studia nie 
ty lko w  teorii, ale i w  życiu  dadzą się przeprow adzić. R eferent godzi się rów nież 
z prof. N awroczyńskim , iż najw iększym  brakiem  studiów  pedagogicznych  na uni­
w ersytecie  jest ich teoretyczność i uważa za niezm iernie pożądane zorganizow anie 
przy uniw ersytetach szkół ćw iczeń , gdzie u czyliby  w ybitni nauczyciele, a p ro fe ­
sorow ie uniwersytetu m ogliby przeprow adzać swe studia badaw cze, które w  o b e c ­
nych warunkach dokonyw ują w  różnych  szkołach  i w różnych  m iejscow ościach . 
Tu m ów ca zw raca uwagę, że w ładze szkolne nigdy nie stawiają przeszkód w  pra­
cach  badaw czych  profesorów , ow szem  ułatwiają je. Prof. Jaxa-B ykow ski, który 
zjeździł ca łą  Polskę, rob iąc pom iary antropom etryczne w śród m łodzieży szkół 
średnich, ty lko raz jeden  spotkał się z odm ow ą ze strony dyrekcji szkoły  prze­
prow adzenia tych badań, pom im o zgody Kuratorium, lecz była  to szkoła  ży ­
dowska.

Następnie prof. B łachow ski uznaje w całej pełni tezę prof. N aw roczyńskiego, 
że kształcenie pedagogiczne pow inno i poza uniwersytetem  m ieć sw ój dalszy ciąg
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podczas pracy  m łodego nauczyciela w  szkole, uważa jednakże, że porównanie 
kształcenia nauczyciela  z pow iedzen iem  A rystotelesa  o strzelcu, n ieco  utyka, ze 
względu na różn icę  w  czasie, k iedy ży ł A rystoteles, a k iedy m y żyjem y. Z życia 
sp ołecznego raczej bardziej odpow iedn i by ł przykład  inny. A rtylerzysta musi 
najpierw  zd ob y ć teoretyczne podstaw y nauki strzelania z armaty, aby m óc dobrze 
strzelać. O becn i nauczyciele nie są strzelcam i z łuku, lecz artylerzystam i.

N awiązując do spraw, poruszonych  przez d oc . dr. B. G aw ęck iego, referent 
uznaje fakt braku kandydatów  na nauczycieli fizyki i propedeutyki filozofii, 
i zdaje sobie sprawę z tego, iż ludzie idą do innych zaw odów . Jest to zjaw isko 
ogólne, w idoczne rów nież na odcinku kształcenia nauczycieli szkół pow szechnych. 
D o n iektórych  liceów  pedagogicznych  na terenie Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
zg łosiło  się zaledw ie 8— 10 kandydatów  i to przew ażnie kobiet. G odzi się rów nież 
z doc . G aw ęckim , iż szczególn ie trudna jest sprawa kształcenia n auczycieli p ro ­
pedeutyki filozofii, m iędzy innymi i dlatego, że brak na uniw ersytetach ludzi, k tó ­
rzy  b y  interesow ali się specjalnie tym zagadnieniem.

Na zakończen ie prof. B łachow ski wyjaśnia, jaka mu przyśw iecała  myśl przy 
opracow aniu  w ygłoszonego referatu. Pragnie, m ianow icie, aby studia ped agog icz­
ne i naukow e nauczycieli szkół średnich b y ły  postaw ione na m ożliw ie wysokim  
poziom ie, aby w skutek tego prestige nauczycielstw a w zrósł szczególniej na p ro ­
wincji, gdzie w iększość absolw entów  gimnazjum idzie w  życie z takim bagażem  
w iadom ości, k tóry otrzym a ze szk oły  średniej. Im w yższy poziom  osiągnie nau­
czycie l szkoły  średniej —  tym w yżej podciągn ie się i kultura ca łego  sp o łe ­
czeństwa.

Po zakończeniu dyskusji P rzew odn iczący  zarządził przerw ę w posiedzeniu 
do godziny 15.

Posiedzenie popołudniowe

Na w stępie posiedzenia p op ołud n iow ego Sekretarz Generalny Towarzystwa, 
dr. T. Mikułowski, odczyta ł depesze i listy z życzeniami dla Walnego Zgromadze­
nia. Życzenia te nadesłali: P. W ojew . M. Grażyński, p. K urator dr. Jakób iec, p. 
K urator J. Stypiński, p. K urator K lebanow ski, p. Kurator M. G odeck i, p. Kurator 
Petrykow ski, p. N aczelnik dr. T. K upczyński, prof dr. B. M iklaszew ski, cz łon k o ­
wie h onorow i: p. Kurator B. Chrzanowski, prof. dr. K. Tw ardow ski, oraz organiza­
cje  nauczycielskie i społeczne.

Następnie przew odn iczący  zw rócił się do zebranych  z wezw aniem  do zgłasza­
nia popraw ek do protokółu  W alnego Zgrom adzenia, odbytego w  dniach 31 maja 
i 1 czerw ca 1936 roku w  W arszaw ie. P rotok ół ten, zgodnie z wym aganiam i §  51 
statutu Tow arzystw a, przyjęty był do w iadom ości przez Zarząd G łów ny i ogłoszony 
w  numerze 11 „Przeglądu P ed agogicznego" z dnia 21 czerw ca 1936 r. Poniew aż 
żadnych popraw ek ani sprzeciw ów  do protok ółu  tego nie zg łoszono, Przew odn i­
czący  ośw iadczył, że uznaje p rotok ół za zatw ierdzony przez W alne Zgrom adzenie.

Z kolei P rzew odn iczący  udzielił głosu Sekretarzowi Generalnemu Zarządu 
Głównego T. N. S. W ., kol. dr. Tadeuszowi Mikułowskiemu, który  z łoży ł nastę­
pujące uzupełniające spraw ozdanie z działalności Zarządu G łów nego za czas od 
daty spraw ozdania do chw ili obecnej.

W  ostatnim okresie w  T. N. S. W . wrzała w ytężona praca w związku z pro­
gramami liceum  ogóln okszta łcącego. Zarząd G łów ny w  marcu r. b. otrzym ał z M i­
nisterstwa projekty  program ów  licealnych  wraz z w ezw aniem  wyrażenia o nich 
opinii. Projekty te zostały rozesłane do poszczególn ych  K ół i O kręgów  T. N. S. W. 
z w ezw aniem  do pracy. O dpow iedzi otrzym ano w iele, przew ażnie są one ciekaw e 
i cenne. W  Zarządzie G łów nym  intensywnie pracow ała  nasza K om isja P ed agog icz­
na p od  przew odnictw em  prof. d-ra B. N aw roczyńskiego. P rofesorow ie  uniw ersy­
tetów  żyw o w spółp racow ali z T. N. S. W . zarów no w  ośrodkach prow incjonalnych  
w K rakow ie, L w ow ie, W ilnie, jak rów nież w  stolicy  w  Kom isji P edagogicznej Z a ­
rządu G łów nego T. N. S. W . N aczelnik W ydzia łu  P rogram ow ego Min. W . R. i O. P „ 
dr. B. Suchodolski, obecn y  b y ł na posiedzen iach  Komisji P edagogicznej w  W arsza­
wie oraz na zebraniu dyskusyjnym  w  K ole  K rakow skim  T. N. S. W ., a jeden z w i­
zytatorów  m inisterialnych, dr. T. B om holtz, bra ł udział w zebraniu K ola  T. N. S. W . 
w  Łodzi. Na og ó ł projekty program ów  licealnych  spotykały  się z przychylnym  przy­
jęciem  w śród nauczycielstw a, skupionego w T. N. S. W . przede wszystkim  z tego
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pow odu, że w  nich częściow o zostały uw zględnione postulaty T. N. S. W ., zg łoszo ­
ne w 1935 r. przez prof. dra B. N aw roczyńskiego na posiedzeniu  Państw ow ej Rady 
O św iecenia, w szczególności w  sprawach podziału  liceum na w ydziały i przydziału 
godzin nauczania dla poszczególn ych  przedm iotów . Tym  niemniej same program y 
te w yw oła ły  szereg rzeczow ych  zastrzeżeń i obaw . Tak w ięc przew aża obaw a, że 
podanego materiału naukow ego nie sposób  będzie przerob ić w  ciągu dw óch  lat, 
następnie pow szechna panuje opinia, że w  program ach spotyka się zbyt małą róż­
norodność w opracow aniu  programu dla poszczególnych  w ydzia łów , różn iących  się 
celem  nauczania lub liczbą przew idzianych  godzin. W reszcie  w prow adzona do p ro ­
gram ów b. ciekaw a i cenna zresztą zasada elastyczności budzi u w ielu k olegów  
w ątpliw ości, g łów nie z pow odu  m ożliw ych na tym tle kon flik tów  z w ładzam i nad- 
zorojącym i, których  wymagania w razie nieścisłych  instrukcji program ow ych mogą 
być rozbieżne, nieraz na tym samym odcinku pracy szkolnej.

W k rótce  stanie przed nami druga sprawa, związana z organizacją liceum , —  
a m ianow icie sprawa rew izji program ów  gimnazjalnych. Na jednej z konferencyj 
w  M inisterstwie W . R. i O. P. dow iedzieliśm y się, że po ustaleniu program ów  li­
cealnych  przystąpi ono do kontroli i rew izji program ów  gim nazjów ogóln okszta ł­
cących . Będzie to jedna z najbardziej zasadniczych  spraw, co  do której w  naj­
bliższej przyszłości o ile w iem y zostanie p ow ołan e także T. N. S. W ., aby dać kom ­
petentną opinię. Stosow ana do niedawna form a zatwierdzania p od ręczn ików  szkol­
nych nie była  dobra i napotykała na liczne zastrzeżenia oraz w yw ołu je częste ataki 
w prasie. Zm iany w  tej dziedzinie w prow adzone przez obecn ego  p. Ministra W . R. 
i O. P. są b. cenne, tym niemniej sprawa ta wymaga dalszej troski. Nabiera ona 
szczególnego znaczenia w liceach, gdzie podręczn ik  n iejednokrotnie będzie jedyną 
w skazów ką w pracy szkolnej. R zeczow a  krytyka i ocena podręczn ików  będzie 
rów nież jedną z prac, które ma w ykonać T. N. S. W .

Sprawa kształcenia nauczycieli szkół średnich jest zagadnieniem stale p o ­
wracającym  pod  obrady T. N. S. W ., a obecn ie  stała się bardziej jeszcze aktualna 
i paląca. Już w roku 1935 Zarząd G łów ny T. N. S. W . zainteresow ał tą sprawą ó w ­
czesnego w icem inistra prof. Chylińskiego, który okazał duże dla niej zrozum ienie; 
obecn ie  koniunktura dla tej sprawy jest b. korzystna wskutek tego, że k ierow nicze 
stanowiska w M inisterstwie O św iaty zajmują ludzie tej miary naukowej, co  p ro fe ­
sor dr. W . Św iętosław ski i prof. dr. J. Ujejski. T oteż sprawie kształcenia nau­
czycie li pośw ięcon e  zostało tegoroczne W alne Zgrom adzenie, a w ygłoszony przez 
prof. dr. S. B tachow skiego referat omawia to w łaśnie zagadnienie. Już w kwietniu 
r. b. Zarząd G łów ny T. N. S. W . zain icjow ał w  W arszaw ie konferencję, w której 
w zięli udział przedstaw iciele w ładz szkolnych, instytucji społecznych  i naukow ych 
oraz wybitni znaw cy i teoretycy  w ychow ania. Celem  podniesienia poziom u kultury 
um ysłow ej w szkole średniej oraz celem  pom ocy  nauczycielstw u w jego pracy sa-. 
m okształceniow ej na konferencji wysunięto postulat w prow adzenia w życie art. 47 
pragm atyki nauczycielskiej, przyznającego nauczycielow i praw o do korzystania 
z pó łroczn ego  urlopu dla ce lów  sam okształcenia się, stosowania w  szerszym niż 
dotąd zakresie zniżki godzin nauczania nauczycielom , pracującym  naukow o oraz 
udzielania bezpłatnych  paszportów  zagranicznych zw łaszcza neofilologom , nie ma­
jącym  m ożności kon iecznego odświeżania w iadom ości językow ych  przez pobyt za 
granicą. Na konferencji zw rócon o  rów nież uwagę na znaczne pogorszenie się w ar­
sztatów  pracy w  szkole średniej w  Państwie Polskim  w porównaniu np. z b. za ­
borem  austriackim, gdzie Rada Szkolna K rajow a szczodrze udzielała urlopów  oraz 
zniżek godzin lekcji na studia i pracę naukową nauczycielom  szkół średnich, wśród 
których  byli w ybitni uczeni jak prof. Kubala, prof. J. Czubek, prof. W . W o jc ie ch o w ­
ski. P ow rót do stosunków  przedw ojennych  by łby  znacznym  postępem  w tej dz ie ­
dzinie, tym bardziej że sprawozdania z K ół T. N. S. W . wskazują, iż wśród nau­
czycie li szkół średnich, pracujących  na prow incji w m ałych m iasteczkach, są liczni 
pracow nicy naukowi, np. językoznaw ca Szyperski z Środy, badacz i pow ieściop isarz 
P aw łow ski z N. Sącza. L iczym y w  naszych szeregach wielu cen ionych  literatów  
np. kol. K. B rończyk ze Lw ow a, kol. Rajmund Bergiel z M yślenic, kol. H ełm -Pir- 
io w a  z Zakopanego, kol. Czernik z O strzeszow a, kol. Jędrk iew icz z Gdańska i inni. 
Śą w reszcie znani badacze regionalni, jak dyr. P op io łek  ze Śląska, kol. Feliński, 
Szym kiew icz i inni.

D ocen ia jąc w pełni znaczenie pracy naukow ej w śród nauczycielstw a i pragnąc 
w ynagrodzić wysiłki lub zach ęcić  do now ych. Zarząd Gł. T. N. S. W . na w niosek 
swe<5o Prezesa, prof. dr. W ł. Tatarkiew icza, ustanow ił nagrodę naukową w w y ­
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sok ości 1.0C0 zł. dla nauczycieli —  człon k ów  T. N. S. W ., za najlepszą pracę na­
pisaną w  ostatnim  trzechleciu.

W  sprawie stosunku w ładz do T. N. S. W . stw ierdzić należy, że jest on ze 
strony najw yższych w ładz ośw iatow ych  najzupełniej życzliw y, czego  dow odem  
ch oćb y  ob ecn ość  ńa W alnym  Zgrom adzeniu p. Ministra prof. Św iętosław skiego, 
k tóry chce, aby nauczycielstw o w spółp racow ało  z w ładzam i szkolnym i i dlatego 
w zyw a T. N. S. W . do rzeczow ej krytyki program ów  licealnych  i podręczn ików . 
N iew ątpliw ie T ow arzystw o nasze nie z lek cew aży  tego upoważnienia i da swą rze ­
telną pracę. P odkreśliw szy tę popraw ę stosunków  z centralą, z przykrością  na­
leży skonstatow ać, że, niestety, nie w szędzie tak się dzieje. Są bow iem  niektóre 
urzędy II instancji, a nawet pew ni dyrektorzy gim nazjów, którzy krępują nauczy­
cieli w prznależności ich do T. N. S. W . Zarząd G łów ny posiada doniesienia o tym 
z K ól, o faktach tych pow iadom ił M inisterstwo W . R. i O. P. i ma nadzieję, że sy­
tuacja się zmieni. K onieczne jest jednak, aby jednolita opinia nauczycielstw a d o ­
magała się nieingerowania w ładz szkolnych do spraw przynależenia do tej lub 
innej organizacji nauczycielskiej.

W  spraw ach zaw odow ych  nauczycielskich  Zarząd G łów ny osiągnął stosunko­
wo najmniej sukcesów . N iektóre sprawy, ch oć  najzupełniej słuszne nie są za ła ­
twiane zgodnie z ustawami. Do nich należy obsadzanie stanowisk dyrektorów  
w szkołach  średnichna podstaw ie konkursów . N ieprzestrzeganie tego przepisu 
pociąga za sobą n iekiedy b. przykre zjawiska, jakie m iało m iejsce w Okręgu Kra­
kowskim , gdzie na oczach  m łodzieży policja  aresztow ała dyrektora gimnazjum za 
nadużycia finansow e. Zarząd G łów ny dom aga się stale, by  m ianowania dyrektorów  
i nauczycieli odbyw ały  się drogą konkursów  na podstaw ie w alorów  zaw odow ych , 
naukow ych i etycznych , zgodnie z wymaganiami pragmatyki.

Anorm alne rów nież stosunki panują w  dziedzinie awansów. O becna ustawa 
uposażeniow a przew iduje dla nauczycieli szkół średnich m ożność awansowania 
ty lko do 18 roku służby. Po tym terminie, aż do przejścia na em eryturę, w łaści­
w ie nie ma awansu. Zarząd G łów ny w imieniu nauczycielstw a szkół średnich nie 
godzi się na taki stan rzeczy  i stale wysuwa żądanie autom atycznego awansu do 
V grupy uposażeniow ej po 27 latach służby, prócz tego zaś dom aga się stworzenia 
grupy pośredniej pom iędzy VI a V, dostępnej dla w szystkich w  drodze awansu 
autom atycznego. Taka zmiana w  uposażeniu nauczycieli szkół państw ow ych  n ie­
zaw odnie m iałaby korzystny refleks i w szkołach  pryw atnych, w zoru jących  się na 
państw ow ych.

W ielką  bolączką  szkolną jest m asowe przydzielanie nauczycieli szkół średnich 
do pow szechnych. W praw dzie na ostatnim posiedzeniu  Państw ow ej R ady O św ie­
cenia Publicznego, słyszeliśm y zapow iedź cofn ięcia  tych  przydziałów , lecz w  prak­
ty ce  sprawa ta nie przedstawia się tak dobrze. B yć m oże, że z chw ilą zorganizo­
wania liceów , etaty ze szkoln ictw a pow szechn ego pow rócą  do szkoln ictw a śred­
niego, ale nie jest pew ne, czy  koledzy  nasi p ow rócą  do gimnazjum. Słyszeliśm y 
przed laty z ust jednego z b. m inistrów oświaty, że przydziały te są zaszczytem . 
N auczyciele gim nazjów bardzo szanują pracę k olegów  ze szkolnictw a pow szechn e­
go i nie uważają przydziałów  tych za ubliżenie, lecz czują się g łęb ok o  pok rzyw ­
dzeni, bo w ydaje im się, że nie do tej pracy, jaka jest w szkole pow szechnej, przy­
gotow yw ali się na studiach. Nadto nauczyciele ci nie chcą  b y ć  natrętnym i gośćm i 
w  szkoln ictw ie pow szechnym , za jakich niejednokrotnie ich uważają inspektorzy 
szkolni.

Ze sprawami em erytalnym i Zarząd G łów ny utrzym ywał ostatnio kontakt za 
pośrednictw em  posła  Pochm arskiego, w iceprezesa T. N. S. W ., oraz p. Senatora 
Petrażyckiego. Fakt skierow ania z pow rotem  do Komisji Senatu uchw alonego już 
przez- Sejm wniosku w spraw ach em erytalnych, by ł dla w ielu em erytów  o d rocze ­
niem ich słusznych postulatów ; Zarząd G łów ny nie traci jednak nadziei, że na nad­
zw yczajnej sesji m ajowej izb ustaw odaw czych  now ela em erytalna będzie uchw alo­
na, być m oże w udoskonalonej postaci.

Zastanawiając się nad sprawami organizacyjnym i kol. dr. T. M ikułow ski 
konstatuje znaczny wzrost liczby  cz łon k ów  T. N. S. W ., którym  zadaw niony sen­
tym ent d o  organizacji nie pozw alał długo pozostaw ać poza nią. Ze smutkiem je ­
dnak zauważa, że nie w szystkie Koła T. N. S. W . rozwijają należytą działalność 
i nie starają się w yzyskać obecn ej dobrej koniunktury. N iew iele jest K ół, liczą­
cych  ponad 50 członków . Do takich należą: W arszaw a z 717 członkam i, Kraków,
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Lw ów  z 254 członkam i, Poznań z 173 członkam i, W ilno z 79 czł., Toruń z 68 czł., 
S ied lce  z 60 czł,, Przem yśl z 58 czł. i N ow y Sącz z 53 członkam i. K oła  w  Łodzi 
i P łocku  pow inny zw iększyć liczbę członków , kon iecznością  jest zorganizow anie 
K ół w Łow iczu, Pińsku, R ów nem  i w  Chełmie.

N iektóre Zarządy K ól zw racają się do centrali z zapytaniem, co  mają czynić, 
aby ożyw ić działalność organizacyjną. O dpow iedź ogólna na to zapytanie jest 
d ość trudna, zw łaszcza dla takich m iejscow ości, gdzie istnieje jedno ty lko gimna­
zjum i członk ow ie  K oła  T. N. S. W . spotykają się z sobą codziennie i pracują m e­
todyczn ie  na terenie R ady Pedagogicznej. Zdaniem  Sekretarza G eneralnego te 
K oła  mogą m ieć w dzięczne zadanie rozbudzania naukow ego i ogniskowania —  
tow arzysk iego życia  dla ca łej inteligencji w  danej m iejscow ości. Jako przykład 
podaje ciekaw ą próbę ożyw ienia działalności K oła  w Bochni, które zorganizow ało 
gry sportow e dla inteligencji miasta na boisku K oła.

Na zakończen ie kol. dr. T. M ikułow ski zobrazow ał stosunek innych organizacji 
nauczycielskich  do T, N. S. W . Na ogół jest on życzliw y, ch oć  w  ostatnich ty god ­
niach T. N. S. W . spotkało się z nieuzasadnionym i atakami ze strony Związku 
Naucz. Polsk. na tle tendencji łączenia zaw odow ych  organizacji nauczycielskich  
z ruchem  robotniczym . Do robotn ika  nauczyciele przychodzą  jak do brata, ale nie 
widzą p ow od ów  do tw orzenia wraz z nim jednej organizacji pracy. (Oklaski).

Z kolei przew odn iczący  udzielił głosu Skarbnikowi Zarządu Głównego, kol. 
W l. Kopczewskiemu.

W ob ec  um ieszczenia w  num erze 7 —  8 „Przeglądu P ed agog icznego" obszer­
nego sprawozdania rachunkow ego i preliminarza za ubiegły  okres Skarbnik ogra­
n iczył się do krótkiej analizy poszczególn ych  dzia łów  preliminarza, zarów no p o- 
stronie w pływ ów , jak i w ydatków . Skarbnik stw ierdził na ogół pom yślny stan 
funduszów, w yn ik ły w skutek osiągnięcia w p ły w ów  w  w iększym  wym iarze, niż 
one by ły  prelim inowane. T o  napełnia g o  optym izm em  na przyszłość.

W  związku z preliminarzem budżetow ym  na rok 1937 Skarbnik zapow iedział, 
ze w roku b ieżącym  Zarząd G łów ny proponuje utrzym ać d otych czasow y system 
dostarczania czasopism  swym  członkom ; każdy otrzym a bezpłatn ie „P rzegląd P e ­
dagog iczn y" i jeden z dwu kw artaln ików  do w yboru, za opłatą zaś 2 zł. rocznie — 
i drugi kwartalnik. N ie jest w ykluczone przy dalszym polepszaniu się koniunktury —  
że nastąpi pow rót do poprzedniego sposobu  dostarczania wszystkim członkom  
3-ch  czasopism  bezpłatnie. W y sok ość  składki członkow sk iej proponuje utrzym ać 
w dotychczasow ej w ysok ości pom im o pew nych  g łosów , żądających  jej obniżenia. 
Kol. Skarbnik rzuca myśl, aby nauczycieli m ało zarabiających  i bezp łatnych  prak­
tykantów  —  w ciągnąć do T ow arzystw a w  charakterze gości i nie p ob ierać od  nich 
przez pew ien czas żadnych składek. K oledzy  c i korzystaliby ze w szystkich św iad­
czeń, jakie otrzym ują członk ow ie  rzeczyw iści, nie p łacąc składek do czasu p o ­
lepszenia się ich w arunków  materialnych. S zczegóły  tego projektu zostaną om ó­
wione na posiedzeniu  Kom isji Skarbow ej.

Z k olei Skarbnik poruszył sprawę Funduszu Pośm iertnego i przedstaw ił prze­
bieg prac Zarządu G łów nego nad tym zagadnieniem  oraz pertraktacje w sprawie 
zaprow adzenia zb iorow ego ubezpieczenia  członków . W o b e c  braku zgody ze strony 
członk ów  ob ecn ego  Funduszu Pośm iertnego na zmianę form y ubezpieczenia, dalsze 
prace w tym kierunku zostały  zaw ieszone. Na zakończen ie spraw ozdaw ca om ów ił 
sprawę dom ów  w ypoczyn k ow ych  T. N. S. W . w  K rynicy i w  O rłow ie Morskim . 
Przypom niaw szy pok rótce  historię powstania tych  dom ów , przedstaw ił stan ren­
tow ności każdej z tych nieruchom ości oraz ich realną w artość i doszedł do w nios­
ku, iż w ob ec słabego poparcia  przez cz łon k ów  dom u w  K rynicy —  i małej jego 
doch od ow ości —  raczej b y ło b y  wskazane sprzedać dom  w  Krynicy, a uzyskane ze 
sprzedaży pieniądze ob rócić  na kupno w łasnego domu w W arszaw ie. Dyskusja 
nad tą sprawą odbędzie się na Komisji Skarbow ej. (Oklaski).

Po przem ów ieniu Skarbnika zabrał głos kol. K. Golczewski, członek Głównej 
Komisji Rewizyjnej, i odczytał protok ół Kom isji treści następującej:

„K om isja  Rewizyjna na posiedzeniu z dnia 4 kwietnia 1937 r. zbadała księgi 
z alegatami, stan kasy, lokaty, papierów  w artościow ych , porów nała zestawienia 
bilansu z K sięgą G łów ną i znalazła w szystko w należytym  porządku. Komisja w no­
si: W alne Zgrom adzenie udziela Zarządow i G łów nem u absolutorium ", poczem  
w imieniu Kom. R ew . podziękow ał Zarządow i G łów . za ow ocną dia T -w a pracę. 
(Oklaski).
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Zastępca Sekretarza Generalnego, kol. R. Mańkowski, podał do w iadom ości 
delegatów  liczbę Kom isyj W alnego Zgrom adzenia oraz nazwiska ich przew odn iczą ­
cych  i referatów , om aw iających  spraw y na p oszczególn ych  kom isjach —  poczem  
Przewodniczący zarządził 5-m inutową przerw ę. Po przerw ie P rzew odn iczący, kol. 
W iceprezes St. K w iatkow ski, w ezw ał delegatów  do w zięcia  udziału w  dyskusji nad 
spraw ozdaniem  Zarządu G łów nego  oraz pod dał p od  rozw agę przygotow any przez 
Zarząd Okręgu Poznańskiego „R egulam in Kom isyj W alnego Zgrom adzenia", o g ło ­
szony w  ostatnim num erze „Przeglądu P ed agogicznego“ . W  obron ie tego regula­
minu przem aw iał kol. A . Schmidt (Poznań) objaśniając, że opracow an ie jego przez 
Zarząd O kręgow y Poznański m iało na celu  stw orzyć na W alnym  Zgrom adzeniu 
atm osferę sprzyjającą pracy zesp ołow ej. Regulamin ten ma charakter tym czasow y, 
m oże być  każdej chw ili zm ieniony lub odrzucony.

Kol. L. Stopka (Kraków) dom aga się, aby stanowiska dyrektorów  i nauczy­
cieli szkół średnich b y ły  obsadzane na podstaw ie konkursów . Uskarża się, że
obecn ie  bez konkursu mianuje się dyrektoram i ludzi m łodych , n ierzadko nie ma­
jących  nawet 3-ch  lat praktyki nauczycielskiej, lub jeśli ogłasza się konkursy, 
to przew ażnie stanowisk nie otrzym ują ci, k tórzy zgłosili się na konkurs. Przy­
pom ina, że daw niej dyrektorzy  w razie w akującej posady nauczycielskiej w  ich 
zakładzie, zgłaszali do w ładzy szkolnej trzech kandydatów , z których  władza 
m ianowała jednego. Tym  sposobem  dyrektor gimnazjum miał m ożność dobrać 
sobie odpow iedn i personel nauczycielski, przez co  pon osił w iększą odp ow iedzia l­
ność za stan naukow y i w ych ow aw czy  sw ego zakładu, dziś nauczyciele są narzu­
cani dyrektorow i bez pytania o jego zdanie.

M ów ca  porusza rów nież sprawę przydzielania nauczycieli szkół średnich do 
pow szechnych  i w idzi w  tym zdeklasow anie nauczycieli gim nazjalnych.

Z k o le i wyraża obaw ę, czy  zapow iedziana przez Rząd now a ustawa uposa­
żeniow a bardziej jeszcze nie pogorszy katastrofalnego stanu m aterialnego nau­
czycieli.

R ozw ażając spraw y skarbow e T ow arzystw a, m ów ca wyraża opinię, że  nie 
należy w obecnej chw ili sprzedaw ać dom u w p oczyn k ow ego  w  K rynicy, raczej 
potrzeba usprawnić jego adm inistrację, o ile ona szwankuje. Jeśli p o  roku okaże 
się, że sprawa rentow ności obiektu  nie popraw iła  się —  w ów czas będzie można 
nad tym się zastanow ić, w  każdym  razie m ów ca uważa, że pieniądze, uzyskane ze 
sprzedaży dom u w  K rynicy —  należy natychm iast użyć na kupno w zględnie w ybu ­
dow anie drugiego domu, najlepszą bow iem  lokatę uznaje w  nieruchom ościach .

Kol. E. Santocki (Lublin), nawiązując do sprawozdania Sekretarza G eneral­
nego, który naw oływ ał Zarządy K ół T. N. S. W . na prow incji do przodow ania 
w organizowaniu życia tow arzyskiego i sportow ego, uważa, że taka działalność nie 
przyciągnie d o  organizacji m łodych  nauczycieli, w śród których  przew aża opinia,
że T. N. S. W . to zesp ół ludzi starszych, którzy odeszli od  nurtu życia  m łodych,
którzy, mając zapew nione posady, troszczą się jedynie o zd obycie  lub zachow anie 
V grupy uposażeniow ej, rozpraw iają o w ysłudze em erytalnej —  słow em  przedsta­
wiają zb iorow isko szacow nych  mumij! M łodzi nie m ogą znaleźć w spólnej z nimi 
platform y. W  dalszym  ciągu m ów ca zastanawia się nad tym, co  T. N. S. W .
daje m łodym  i przychodzi do wniosku, że obecn ie  nie daje im nic, a lbo bardzo
niew iele. Jedynie pew ną w artość mają pisma, w ydaw ane przez T. N. S. W , lecz 
je m ogą czytać m łodzi, nie będąc członkam i organizacji. Jako w skazów kę dla 
Zarządu G łów nego kol. Santocki proponuje, żeby celem  przyciągnięcia m łodych 
pow iększyć w ew nętrzną prężność Tow arzystw a, a następnie dać m łodym  m ożność 
pracy. Inicjatywa w  tym kierunku powinna w yjść od  Zarządu G łów nego. O b e c­
nie jest p od  tym w zględem  dobra koniunktura i należy ją w yzyskać, aby w ynaleźć 
platform ę, która by  zjednoczyła  nie ty lko starszych, ale i m łodych  nauczycieli.

Kol. W icep rzew od n iczący  St. Kwiatkowski (W arszawa), odpow iadając m ów ­
cy , zw raca mu uwagę, że Zarząd GL już na zeszłorocznym  W alnym  Zgromadzeniu 
postaw i! zasadę: „frontem  do m łodych “  i pow oła ł do pracy w  Zarządzie G łów nym  
kilka m łodych  jednostek, a następnie prosi o dokładniejsze sprecyzow anie zain­
teresow ań m łodych.

Kol. L. Koczur (T czew ) podkreśla, iż T. N. S. W . ;est'organ izacją  poważną, 
posiadającą ustaloną od  przeszło  p ó l w ieku ideologię, która na pierw szym  miejscu 
stawia sprawy ideow e, a dopiero na drugim —  materialne. Kilka lat temu T. N.
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S. W . przeżyw ało kryzys, jednak nie załam ało się. O becnie jego ideologia  zw y- 
\i'ęŻfv /IlaStąpy o ° 2 ° lne skonsolidow anie, T ow arzystw o zyskało na sile i znaczeniu.
IMa Walnym Zgrom adzeniu b y ł obecn y  p. M inister W . R. i O. P. i w zyw ał nauczy­
cielstw o do wspólnej pracy. N iew ątpliw ie w ielka w  tym zasługa Zarządu G łó w ­
nego, który należycie w ypełn ił sw ój obow iązek  organizacyjny. M ów iąc o jasnych 
stronach życia w T. N. S. W . m ów ca następnie wym ienia szereg bolączek , trapią­
cych  nauczycieli szkół średnich. Do nich zalicza źle postaw ione sprawy em erytal­
ne, brak aw ansów  po 18 roku służby nauczycielskiej, przeniesienia do szkół p o w ­
szechnych i w reszcie nie ogłaszanie konkursów  na w olne posady dyrektorów  
i nauczycieli. M ów ca przy sposobności porusza przykrą sprawę nadużyć z te­
matami maturalnymi, jaka miała m iejsce na terenie O kręgu Szkolnego L w ow sk iego 
i uważa za niesłuszne, aby Kuratoria szkolne same rozsyłały  tem aty maturalne do 
w szystkich szkół w  okręgu. Jest to, zdaniem  m ów cy, wynikiem  braku zaufania, 
jaki żyw i w ładza szkolna w stosunku do dyrektora lub nauczycieli. W spom ina 
przy tym, że dawniej w ładza szkolna miała to zaufanie, czego dow odem  by ło , że 
tem atów  maturalnych nie przysyłano do poszczególnych  gim nazjów —  lecz nau­
czycie le  sami je zgłaszali.

N awiązując do sprawy n ow ego ustroju liceów  —  porusza sprawę, dotyczącą  
wymiaru godzin nauczania m atem atyki. N astępnie m ów ca wyraża Zarządow i G łów - 
wnemu podziękow anie  za skuteczną obronę nauczycielstw a, dzięki której ustały 
m asowe przeniesienia i w ygrane zostały  pew ne spraw y w  N. T. A . P rzechodząc 
do spraw  organizacyjnych m ów ca dom aga się częstszego umieszczania w  „P rze ­
glądzie P edagogicznym " spraw ozdań z życia  T ow arzystw a na prowincji, w ięk­
szej troski Zarządu o Sekcje  G łów ne, w  szczególności o Sekcję G łów ną W y ch o ­
wania F izycznego, porusza sprawę reorganizacji Funduszu Pośm iertnego oraz 
uważa za kon ieczne p od d ać rew izji w ysok ość cen  w  dom ach w ypoczyn kow ych , 
w ielu bow iem  k olegów  uważa je za w ysokie. W reszcie  kom entując spraw ozdanie 
Sekretarza G eneralnego, zw raca uwagę na m ożliw ości rozw oju  Tow arzystw a 
w O kręgu W arszawskim , w  szczególności na terenie miasta Lodzi, gdzie T. N. S. W . 
ma zaledw ie 26 członków .

Kol. J. Plezia (Kraków) dziękuje Zarządow i G łów nem u za jego pracę, która 
dała znaczne wyniki. Podkreśla, że Zarząd G łów ny w obecnym  swym składzie 
przez ca ły  czas kryzysu, jaki przech odziło  T. N, S. W . trwał na stanowiskach 
■ zw yciężył. Om awiając sprawę Regulaminu Komisyj W alnego Zgrom adzenia, 
m ów ca cen i in icjatyw ę Zarządu Okręgu Poznańskiego, w której wyniku pow stał 
ten Regulamin, rozum ie jego ce l —  usprawnienie pracy —  lecz uważa, iż na o b e c ­
nym Zgrom adzeniu ścisłe przestrzeganie jego nie pow inno być stosowane.

P rzechodząc następnie do sprawy domu w ypoczyn k ow ego  w Krynicy, kol. 
Plezia opow iada, w  jakićh ok olicznościach  pow stała myśl w ybudow ania w łasnego 
dom u w ypoczyn k ow ego  w śród k olegów  w  Okręgu Krakowskim , którzy op od a tk o ­
wali się, zebrali fundusze, zakupili plac wraz z rozp oczętą  budow ą. N iestety, nie 
mogli bud ow y doprow adzić do końca. W y k oń czy ł ją Zarząd G łów ny z ogólnych  
funduszów. O becn ie Zarząd GL pod a ł w Sprawozdaniu rocznym , że w ob ec małe) 
d och od ow ości domu, po porozum ieniu z Zarządem  O kręgow ym  zam ierza dom  ten 
sprzedać. M ów ca  ośw iadcza, że w praw dzie Zarząd Gł. porozum iew ał się w  tej 
sprawie z Zarządem  O kręgow ym , lecz  zgody  na sprzedaż dom u w  K rynicy nie uzy­
skał. Zarząd O kręgow y jest raczej zdania, że należy pom yśleć o  usprawnieniu 
adm inistracji dom em, niż o jego sprzedaży. Zresztą idea w łasnych dom ów  w y p o ­
czynkow ych  nie zawiera w  sobie elem entu zysku, czy  dochodu , ma raczej na celu 
w ygodę członków . M ów i się, że koledzy  Okręgu K rakow skiego m ało popierają 
dom  w K rynicy. M oże to i prawda, lecz  przyczyna tego tkw i w  wielkim  zu b oże ­
niu nauczycielstw a szkół średnich, którego nie stać na pobyt w  drogim domu w y­
poczynkow ym  w  K rynicy, w ięc się zadawala spędzeniem  w akacji na wsi w e d w o ­
rze. M ów ca przyznaje, że istotnie w ostatnich latach Zarząd O kręgow y K rakow ­
ski nie rozw ijał propagandy za korzystaniem  z dom u w  K rynicy, gdyż w tym cza ­
sie przechodził ciężki kryzys organizacyjny i całą uwagę p ośw ięca ł tej sprawie. 
O becnie, gdy doszedł w  swej pracy organizacyjnej do tego, że w iększość nauczy­
cieli należy do T. N. S. W ., że na terenie Okręgu K rakow skiego są tylko dwie 
m iejscow ości, gdzie nie ma K ół T. N. S. W . —  m oże zająć się propagandą dom u 
w yp oczyn kow ego.
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dalszym ciągu m ów ca zajmuje się sprawami zaw odow ym i, m ów iąc o nis­
kim uposażeniu nauczycielstw a, zw raca się do Zarządu Gł. z prośbą, aby przeciw ­
działał nowem u pokrzyw dzeniu  w  projektow anej zmianie ustawy uposażeniow ej 
nauczycieli zarów no starszych, jak i m łodszych . Przy sposobności zw raca uwagę 
na n iew łaściw ość przeciw staw iania k olegów  starszych —  m łodszym , w szyscy  słu­
żą jednej sprawie i nie pow inno być pom iędzy nimi interesów  sprzecznych. T ow a ­
rzystw o nasze daje swym członkom  w iele, n iezależnie od czasu ich pracy, a przede 
wszystkim  daje im ideę, którą jednak trzeba zrozum ieć, uznać i zżyć się z nią. 
M ów ca godzi się z tw ierdzeniem  jednego z przedm ów ców , że przyczyną smutnych 
faktów , jakie miały m iejsce w Kuratorium Lwowskim , był brak zaufania w ładz 
do nauczycielstw a. P ociesza  się, że to zaufanie zaczyna pow racać i ma nadzieję, 
że ono przyjdzie w dawnej postaci.

Kol. St. Kwiatkowski (W arszawa) wyraża, jako w iceprezes Tow arzystw a, 
uznanie dla działalności k o leg ów  krakow skich, dzięki niezm ordow anej ich pracy 
i pośw ięcen iu  zdołano opan ow ać kryzys i przeprow adzić konsolidację n au czyciel­
stwa. N ajwiększe ziasługi w  tym w zględzie mają kol. kol. dr. A . M ikulski i prezes 
W ł. M ichalski z Krakowa.

Kol. L. Rymar (Kraków) omawia przede wszystkim  sprawy uposażeniow e 
i em erytalne, które pow inny stanow ić jedną z najw ażniejszych trosk Zarządu 
G łów nego. D o w iadom ości ogółu  dochodzą  pogłoski, że opracow u je  się now e 
ustawy: uposażeniow a i emerytalna, które mają zaw ierać w iele niekorzystnych  
postanow ień i k rzyw dzących  ograniczeń. Na podstaw ie zestawień z poboram i 
urzędniczym i w  innych dykasteriach, m ów ca dow odzi, że nawet w  obecn ej ustawie 
u posażeniow ej najgorzej traktowani są nauczyciele szkół średnich. N ależy zatem  
przeciw staw iać się nowym  pokrzyw dzeniom  i zabiegać o zmianę dotychczasow ych . 
Nie zadawalnia go rów nież obecna ustawa emerytalna, która pozw ala już w  56 
roku życia przech odzić w  stan spoczynku, pow odując przez to stwarzanie znacznej 
liczby em erytów  i obciąża jąc n iepom iernie skarb państwa. Świetnie zagadnienie 
to ośw ietla i w skazuje drogi w yjścia broszura J. M ichalskiego, b. ministra i b. p o ­
sła. M ów ca  przy sp osobności przypom ina, że w b. zaborze austriackim  sprawa 
w ypłat em erytalnych nie tylko nie przedstaw iała dla rządu zbytniego obciążenia, 
lecz przynosiła pew ne nadwyżki. D ziało się to, np. w  szkoln ictw ie, dzięki syste­
m ow i obniżania obow iązkow ej liczby godzin nauczania nauczycielom  starszym, 
którzy, pracując p o  14— 15 lub 16 godzin tygodniow o, częstok roć służyli do 70 ro ­
ku życia. R ząd w ięc zw ykle niew ielki okres czasu w ypłacał im uposażenie em e­
rytalne, a w płacane przez nich składki przech odziły  na rzecz skarbu. W  rezulta­
cie m ów ca dom aga się, aby i w szkoln ictw ie polskim  stosow ano zniżki starszym 
nauczycielom , począw szy od  15 lat pracy  —  po 2 godziny co  każde 5 lat pracy.

Kol. dr. J. Smoleń (K atow ice) narzeka, że praca organizacyjna i ideow a Zarzą­
du G łów n eg o  prow adzona jest racjonalnie i w ydaje ow oce , natomiast praca w K o ­
łach przejaw ia się słabo. Stąd m oże opinia o  malej żyw otności T. N. S. W . 
Tym czasem  mamy tyle zagadnień, tyle spraw, nad którym i powinniśm y się zasta­
now ić i zająć w ob ec nich stanow isko. Dla przykładu podaje  sprawę żydow ską, 
która obecn ie  w każdym  środow isku staje się aktualną. R ozw iązanie jej nie nega­
tyw ne —  przez w yw ieranie siły, lecz —  pozytyw ne —  przez zastąpienie pracują­
cego Żyda pracującym  Polakiem  —  pow inno b yć rozw ażane w K ołach . Drugą 
sprawą, której mogą pośw ięcić  swą uwagę nasi członk ow ie  -— to praca nad ośw ia­
tą ludu, szczególniej w śród bezrobotnych . M ów ca wspom ina, jak dobre ow oce  
w ydała taka praca K oła K atow ick iego na terenie uniwersytetu pow szechnego im. 
Żerom skiego, k tórego absolw enci są obecn ie  pionieram i zdrow ej idei w spółdziel- 
czości na Śląsku, w reszcie —  w alkę z komunizm em  —  uważa za trzecią  dziedzinę 
pracy T. N. S. W . M ów ca  zw raca jednakże uwagę, aby zbytnie skoncentrow anie 
uwagi na przeciw działaniu prądom kom unistycznym  nie osłab iło  czu jności sp o łe ­
czeństw a w ob ec innego niemniej groźnego, a m oże groźniejszego n iebezp ieczeń ­
stwa, idącego z Zachodu.

Kol. B. Romański (Tarnów), nawiązując do przem ów ienia kol. Rym ara z Kra­
kow a w sprawach uposażeniow ych, obrazuje niski poziom  płac nauczycieli szkół 
średnich, k tórzy otrzym ują najniższe p ob ory  w porównaniu z urzędnikami innych 
dykasterii, gdzie wym agane są studia w yższe. Przeciętny nauczyciel szkoły  śre­
dniej otrzym uje pobory  kaprala zaw odow ego. M ów ca  nie uważa za uspraw iedli­
w iony społecznie taki stan rzeczy, aby jedna grupa pracow ników  państw ow ych
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oyła  gorzej uposażona niż inne. W o b e c  takiego stanu rzeczy, tragicznego dla wielu 
w szelkie naw oływ ania do pracy  naukow ej, społecznej, czy  do ożyw ienia życia to ­
w arzyskiego muszą pozostać bez  echa, a w śród zainteresow anych w yw oła ć  w ra­
żenie, że centralne w ładze naszej organizacji nie znają położen ia  ogółu . M ów ca 
zastrzega się, że nie ma zamiaru atakow ać Zarządu G łów nego, lecz  pragnie na 
forum publicznym  pod ać istotny stan rzeczy.

Następnie m ów ca żali się, że na prow incji stanowiska dyrek torów  szkół śre­
dnich zajmują ludzie, nie posiadający ku temu odpow iedn ich  kw alifikacji m oral­
nych i uważa, że pow inna b y ć  w śród dyrektorów , m ianowanych w  ostatnich la­
tach, przeprow adzona dokładna w eryfikacja . Nasze program y szkolne przewidują 
dużą sw obodę  w  w yborze  m etod nauczania. W  praktyce jednak dzieje się inaczej 
—  różni w izytatorow ie stawiają pod tym w zględem  odm ienne i nie uzgodnione żą­
dania i wym agają ich wykonania. T o  psuje harmonię i stwarza przykre kon se­
kw encje dla nauczycieli.

Kol. St. Bzdęga (Toruń) porusza sprawę zmiany statutu, który winien być 
dostosow any do now ych  wym agań życia. M ów ca  uważa dyskusję nad pytaniem, 
stawianym przez n iektórych : „C o  daje T. N. S. W ." za rów nie jałow ą, jak i nad za­
gadnieniem, co  nam daje pań stw o? O rganizacje zaw odow e są potrzebne, bez 
nich nastąpiłoby błądzenie, jak po u licach nie m ających nazw. Ta organizacja 
zw ycięży , której idee będą  budow niczym i n ow ego ustroju. Następnie m ów ca 
omawia stosunek naszego Tow arzystw a do organizacji m łodzieżow ych . W reszcie 
zastanawia się nad tym, co  należy uczynić, aby do zaw odu nauczycielskiego 
w stępow ały  nie n iedołęgi życiow e, lecz jednostki w artościow e. Uważa, że  nie 
ty lko w ysok ość uposażenia pow inna być tym kam ieniem  w ęgielnym  pozycji nau­
czycielstw a w  społeczeństw ie, lecz i prężność ideow a cz łon k ów  T. N. S. W . oraz 
w ytw orzenie pew nej atm osfery ideow ej, która oddzia ływ ałaby na m iejscow e sp o ­
łeczeństw o.

Kol. dr. M. Kędzior (Stanisławów) dom aga się w ydrukow ania w „P rzeglądzie 
Pedagogicznym " wykazu w szystkich  K ół T. N. S. W . z podaniem  liczby członków , 
jak to b y ło  um ieszczane w  spraw ozdaniach w latach ubiegłych . Następnie poru ­
sza zagadnienie, zaw sze żyw otne, —  ożywienia działalności Tow arzystw a i stoi 
na stanowisku ścisłej za leżności spraw m aterialnych ze stroną ideow ą. Zw łaszcza 
obecn ie  w pracy nad realizacją now ego ustroju szkolnego w gimnazjum i liceum, 
nauczycielstw o musi zd ob yć się na maksimum wysiłku. Czynniki k ierujące p o ­
winny zrozum ieć, że ty lko nauczyciel dobrze uposażony, m ający zaspokojone swe 
(najniezbędniejsze potrzeby życiow e i kulturalne, m oże należycie spełn ić  to 
zadanie.

Kol. B. Bucholc (S iedlce) zatrzym uje się dłużej nad zagadnieniem, co  T o ­
w arzystw o daje swym członkom . Zdaniem  m ów cy, daje w iele —  przede w szyst­
kim —  ideologię. Kom u ona odpow iada, ten chętnie należy do T. N. S. W . Ci 
w szyscy, którzy zgadzają się z ideologią  Tow arzystw a, nie pytają: „ c o  mi daje T. 
N. S. W .”  —  ale sami starają się odp ow iedzieć na pytanie: „ c o  ja m ogę dać orga­
n iza cji? " (oklaski). R zeczą  Zarządu G łów nego jest baczyć, aby ogólny kierunek 
polityk i szkolnej by ł zgodny z zasadniczym i podstaw am i ideologicznym i T ow arzy ­
stwa, a program y, m etody i ogólna polityka szkolna stanowiła w ięź ideow ą, łą ­
czącą wszystkich cz łon k ów  T. N. S. W .

Następnie kol. B ucholc porusza sprawy materialne nauczycieli i w ypow iada 
pogląd, że praca pedagoga m oże być  ty lko w ów czas wydajna, gdy wolna jest od 
trosk m aterialnych. Z tego tytułu w interesie dobra szkoły należy podnieść u p o ­
sażenie nauczycieli, szczególniej m łodych , aby nie pow tarzały się częste obecn ie 
wypadki u cieczk i z zaw odu nauczycielsk iego najbardziej w artościow ych  sił nau­
czycielsk ich  do innych zaw odów .

Na zakończen ie m ów ca podkreśla  znaczenie w ych ow aw cze W alnych  Z jaz­
d ów  T ow arzystw a d la ,ca łeg o  nauczycielstw a, a w  szczególności dla m łodych  nau­
czycieli, k tórych  pragnąłby w idzieć najliczniej reprezentow anych.

Przewodniczący Zgromadzenia, kol. Wiceprezes St. Kwiatkowski, w obec sp ó ­
źnionej pory  zam yka posiedzenie, odkładając dalszy ciąg dyskusji na dzień następ­
ny i zaprasza zebranych  na herbatkę tow arzyską, zorganizow aną przez Zarząd 
K oła W arszaw skiego T. N. S. W . H erbatkę tę, poza  delegatam i Zjazdu, zaszczy­
ciła  swą obecn ością  grupa gości bułgarskich, w osobach  kol. kol.: A . C w ietko- 
wa, A . B ałabanow ej, T. A rabadżiew ej, D. M adżarow a, I. H adżowa, M. Iwanowa,
I. W assiliew a.
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Drugi dzień obrad w dniu 3 maja

Pf zed południem , począw szy od  godziny 9, obradow ały  następujące Kom isje 
W alnego Zgrom adzenia:

1. Komisja do spraw szkoln ictw a państw ow ego pod  przew odn ictw em  kol. 
dr. K, Ł uczew sk iego z Poznania, R eferat o ustawie uposażeniow ej i em erytalnej 
w ygłosił syndyk Tow arzystw a, m ecenas dr. J. Sarapata.

2. Kom isja do spraw szkoln ictw a pryw atnego p od  przew odn ictw em  kol. 
wiz. K. M oraw skiego z W arszaw y. R eferaty w ygłosili: kol. P. H a l ft e r  o pra­
cach  M iędzystow arzyszen iow ej K om isji Norm  i kol. M. Tazbir —  o now ej ustawie 
o um ow ach zbiorow ych .

3. K om isja pedagogiczna p od  przew odn ictw em  kol. dyr. W agi z K rakow a. 
R eferaty o program ie n ow eg o  liceum  w ygłosili: prof. dr. B. N aw roczyński i kol. 
A . Czekalski.

4. K om isja skarbow a i organizacyjna p od  przew odn ictw em  kol. A . Schm id­
ta z Poznania. R eferentem  by ł kol. W ł. K opczew ski.

5. Kom isja w nioskow a, która zebrała i uzgodniła w szystkie przyjęte przez 
poszczególne Kom isje wnioski i opracow ała  ich ostateczną formę.

6. Komisja W y borcza  (Matka) pod  przew odnictw em  prezesa T -w a  prof. 
W ł. Tatarkiew icza z udziałem  2 delegatów  każdego Okręgu T -w a.

Popołudniowe posiedzenie plenarne

P rzew odn ictw o na posiedzeniu  popołudniow ym , rozpoczętym  o godzinie 15, 
obejm uje Wiceprezes Towarzystwa, poseł B. Pochmarski,

Pierw szy przem awia kol. L. Bojczuk (R zeszów ), który uskarża się na b iuro­
krację szkolną, przew lekającą  załatw ienie najprostszej sprawy. P rzechodząc do 
sprawy m łodych , m ów ca maluje w  czarnych barw ach atm osferę w  K ołach  p ro ­
w incjonalnych, gdzie odstraszająco działa ob ecn ość  ludzi, przedw cześn ie zem e- 
rytow anych  nieraz za pracę w  T. N. S. W . M ów ca wyraża nadzieję, że obecn ie  
sytuacja na tyle się zmieniła, iż można liczyć na liczniejszy udział m łodych  nau­
czycie li w  pracach  K ół T. N. S. W . W yraża pogląd, że K ola pow inny m ieć pra­
w o zwalniania od  składek członkow skich  m łodych  praktykantów  i nauczycieli, 
m ających  najniższą grupę uposażeniow ą.

Kol. K. Ossecki (Kościan) opow iada o pracy  sw ego K oła, k tóre w eszło 
w kontakt i w spóln ie pracuje z innymi organizacjam i m iejscow ym i. M ów ca  prosi 
Zarząd G łów ny, by  zechcia ł zająć się tymi kolegam i, k tórzy  zostali zw olnieni 
z posad z pow od u  niezłożen ia w  terminie egzam inów  kw alifikacyjnych . N iektó­
rzy z nich ofiarnie pracują na terenie Koła.

Kol. F. Sadowski (Łódź) przedstaw ia sytuację organizacyjną T. N. S. W . na 
terenie Łodzi. Przed kilku laty K o ło  Łódzkie b y ło  liczne, potem  nastąpił jego 
upadek i zanik działalności, obecn ie  kryzys organizacyjny minął, liczba człon k ów  
w zrosła  do 51. Naturalnie, jak na 600-tysiączne miasto, liczba jest za mała, jed ­
nakże m ów ca ma nadzieję, że w ciągu roku ona się podw oi. Jedną z przyczyn 
m ałej liczebności T. N. S. W . m ów ca w idzi w  tym, że w iększość szkół należy do 
m niejszości narodow ych  i posiada znaczny odsetek  nauczycieli innej narodow ości.

Kol. J. Waga (Kraków) zgłasza w niosek o zam knięcie listy m ów ców . W n io ­
sek ten uchw alono.

Kol. St. Zielińskiego (Stanisławów) cieszy fakt, że T ow arzystw o zain icjow ało  
rozw ażanie zagadnienia kształcenia  nauczycieli, ma nadzieję, że zakończył się 
już okres ciągłego doryw czego  dokształcania nauczycieli na kursach w szelk iego 
rodzaju.

M ów ca uznaje potrzebę pow ażnego przygotow ania nauczycieli, aby jak naj­
mniej b y ło  n ieodpow iednich  jednostek, n iezdolnych  do w ypełniania zadań w y ­
chow ania narodow ego. Przytacza przykłady z terenu Okręgu L w ow skiego. Na­
stępnie m ów ca porusza sprawę Funduszu Pośm iertnego, uważa, że ona nie p o ­
winna m ieć charakteru handlow ego i w zyw a ogół do podtrzym ania pożytecznej 
instytucji przez generalne zapisyw anie się na cz łon k ów  Funduszu.

Na zakończen ie proponuje w  celu  w iększego zjednoczen ia  nauczycielstw a 
ze  społeczeństw em  przyjęcie  następującego w niosku w  sprawie Daru N arodow ego 
3 Maja na rzecz Polskiej M acierzy Szkolnej:
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"W alne  Zgrom adzenie członk ów  T. N. S. W ., obradujące w dzień Święta 
N arodow ego 3 Maja w zrozum ieniu olbrzym iej don iosłości opiek i nad w zm ocnie- 
m<pI\ ? °  d resów  W schodnich, jaką nasze polskie organizacje ośw iatow e
z Polską M acierzą Szkolną na czele  w ykonują —  uchwala tytułem  dobrow olnej 
daniny na Dar N arodow y 3 Maja z łożyć  1% od składek, przypadających  z tytułu 
repartycji na rzecz Zarządu G łów n eg o". (Oklaski).

N adto kol. Zieliński odczyta ł poniższą deklarację, przyjętą oklaskami przez 
zebranych:

„W alne  Zgrom adzenie T. N. S. W . wita z radością in icjatyw ę pokrew nych 
organizacji społecznych  w sprawie urządzenia pielgrzym ki nauczycielskiej do 
C zęstochow y i w zyw a ogół cz łon k ów  Tow arzystw a do czynnego poparcia 
i w spółudziału  w tej pielgrzym ce".

Kol. E. Santocki (Lublin) nawiązuje do sw ego w czorajszego przem ówienia 
w sprawie uczestnictw a m łodych  nauczycieli w  T. N. S. W . i stwierdza, że nie z o ­
stał należycie zrozum iany. M łodzi nauczyciele cenią stronę ideow ą Tow arzystw a 
i dla niej wstąpili do organizacji. Jednak żądają, aby Zarząd G łów ny zajął się 
sprawami, bliżej obch odzącym i m łodych , które są niemniej ważne od  spraw em e­
rytalnych. Tym czasem  Zarząd G łów ny poza program am i licealnym i zajm ował 
się sprawami, m ało interesującym i m łodych. W zyw a Zarząd, aby rozszerzył swe 
zainteresow ania i na. m łodych .

Kol. dr. H. Breit (Lw ów ) przedstaw ia sprawę filmu szkolnego, omawia jego 
znaczenie dla nauczania, rysuje jego w pływ  na m łodzież i zw raca się z wezwaniem  
do zebranych  o popieranie filmu szkolnego i o nadesłanie odp ow iedzi na k w estio­
nariusz, który w k rótce  będzie wszystkim  rozesłany.

Kol. J. Ptaszycki (W arszawa) przedstaw ia ca łokszta łt zagadnienia em erytal­
nego, dzieje ostatniego dekretu em erytalnego oraz historię wniosku posła  Ostafina. 
T. N. S. W . w spólnie z innym i organizacjam i, a szczególniej z O gólnym  Zrzeszeniem  
w spółdzia ła ło  w  akcji dążenia do zniesienia krzyw dzących  postanow ień  dekretu 
październikow ego, napotykało  jednak pew ne przeszkody ze strony prow incjonal­
nych m iejscow ych  kom itetów , pow stałych  specjalnie dla tej sprawy, które n ieje­
dnokrotnie nie uzgodniły sw oich poczynań  z działalnością organizacji centralnej 
w W arszaw ie.

Kol. Wiceprezes T-wa, poseł B. Pochmarski (W arszawa), ośw iadcza, że w ści­
słym porozum ieniu z Zarządem  G łów nym  bron ił na terenie izby ustaw odaw czej 
stanowiska pracow ników  państw ow ych, dom agających się zniesienia krzyw dzące­
go podziału  em erytów
na zaborczych  i n iezaborczych  oraz spraw m aterialnych. W spólna akcja szeregu 
p os łów  i senatorów  sprawę tego podziału  na tyle podw ażyła , że okazało się m o­
żliwe przyjęcie  przez Sejm i R ząd wniosku posła  Ostafina, wniosku, k tóry  z na­
tury rzeczy  musiał zaw ierać kom prom is. W praw dzie w ostatniej chwili Senat 
w niosek ten przekazał do ponow nego opracow ania Kom isji —  wskutek czego  p o ­
stanowienia tej now eli nie m ogły w ejść w życie, lecz m ów ca ma nadzieję, że na 
nadzw yczajnej sesji parlamentarnej %v maju sprawa będzie ostatecznie rozstrzy­
gnięta. P rzech odząc do spraw y nowej ustawy uposażeniow ej, p. poseł Pochm ar­
ski powiadam ia o  zam iarze p. w iceprem iera K w iatkow skiego opracow ania now ych 
zasad w  system ie uposażeń pracow ników  państw ow ych już na jesieni, lecz jed no­
cześnie komunikuje, że żadne szczegóły , dotyczące  now ej ustawy uposażeniow ej 
nie są mu znane, w ob ec  czego  nie należy daw ać wiary szerzącym  się pogłoskom  
o tych, czy  innych ograniczeniach praw nabytych. Zdaniem  p. posła  Pochm ar- 
skiego zmiana obecnej ustawy powinna iść 'w  kierunku zm niejszenia różnic u p o ­
sażeń pom iędzy niższymi a w yższym i grupami urzędniczym i. Jeśliby  w  p ro jek to ­
wanych ustawach ukazały się postanow ienia, krzyw dzące nauczycieli, p. poseł 
zapewnia, że będzie  je zw alczał w edle  sił i m ożności. Na zakończen ie p. poseł 
Pochm arski om awiał w ysuw ającą się obecn ie  na c z o ło  zagadnień szkolnych spra­
wę liceów  i sprecyzow ał swe stanow isko zgodne ze stanowiskiem  T. N. S. W.

Sekretarz Generalny kol. dr. T. Mikułowski, jako spraw ozdaw ca działalności 
Zarządu G łów nego, odpow iada na szereg zarzutów  i interpelacji, jakie pojaw iły 
się podczas dyskusji. W ięc  przede wszystkim  wyjaśnia, że sprawa filmu szkolnego 
żyw o interesuje Zarząd G łów ny, który chętnie pośw ięci temu zagadnieniu specjal­
ny artykuł na łam ach „Przeglądu P edagogicznego", o  ile go  otrzym a; na obecnym  
posiedzeniu dyskusja nie m ogła się należycie rozw inąć w obec nieprzygotow ania 
słuchaczów  i now ości zagadnienia. Następnie odpiera w ysunięty zarzut, jakoby
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Zarząd G łów ny ograniczał się do popierania w K ołach  gier sportow ych  (siatkówki), 
zachodzi tu pow ażne n ieporozum ienie. M ów ca w praw dzie wspom niał o tym w 
swym  sprawozdaniu, ale jako o drobnym  przykładzie ożywienia życia K ół na 
prowincji. P rzechodząc następnie do przem ów ienia kol. Santock iego z Lublina, 
kol. Sekretarz G eneralny, przyznaje, że śm iałość i zd ecydow an e w ystąpienie m ło­
dego kolegi, zrob iły  na nim sym patyczne wrażenie, ale mimo to zm uszony jest 
z nim polem izow ać, bo  zarzuty tego typu m ogą się utrw alić ze szkodą dla T. N. 
S. W . M ów ca  odm awia słuszności tw ierdzeniom , jakoby Zarząd G łów ny mało 
interesow ał się losem  m łodych  nauczycieli i dziwi się tw ierdzeniu, jakoby T. N. 
s. W . m łodym  nic nie daw ało. Sam temat g łów n ego referatu obecn ego  W alnego 
Zgrom adzenia najlepiej przeczy  temu pog lądow i. W szak prof. B lachow ski ca ły  
sw ój w ykład p ośw ięcił w łaśnie typow em u zagadnieniu m łodych , m ów iąc o kształ­
ceniu kandydatów  na nauczycieli. M ów i się, że T. N. S. W . „n ic nie da je", ale 
jak w idzim y ch oćb y  dzisiaj na tym zgromadzeniu, szereg p rofesorów  uniw ersyte­
tu chętnie w spółpracuje z T. N. S. W ., rozum iejąc pow agę i znaczenie naszej 
organizacji. M ożna przytoczyć  szereg przykładów , że działalność T. N. S. W ., 
ma na celu  właśnie dobro  przede wszystkim  m łodych  nauczycieli. W alka o zw ię ­
kszenie liczby  liceów , jako terenu pracy m łodych , zabiegi o  rozszerzenie wąskich 
kw alifikacji zaw adow ych, walka o awans autom atyczny, o zabezp ieczen ie  bytu 
m łodych  w szkoln ictw ie prywatnym  —  w szystko to są posunięcia Zarządu G łó w ­
nego, podyktow ane troską o m łodych .

Z przykrością  słyszeliśm y tu z m łodych  ust rozw ażanie problem u, jakby 
to m ożna należeć do T. N. S. W ., nie narażając się na przykre konsekw encje 
w tym w ypadku, jeśli T. N. S. W . jest nie mile w idziane przez w ładze.

Na takie obaw y Zarząd G łów ny nic nie m oże pom óc, uważa bow iem , że kto 
przynależy do pew nej organizacji, musi pon osić  także konsekw encje. A  ty lko ta­
kie organizacje, które nie potrafią zm ieniać sw ego stanowiska w zależności od 
koniunktury —  są czynnikiem  dodatnim  społeczn ie. Za taką organizację p o ­
wszechnie uchodzi T. N. S. W .

T oteż w roku 1932 w czasie uchwalania ustawy o nowym  ustroju szkolnym  
T. N. S. W . za jęło  zd ecydow an e stanow isko bardzo niepopularne, ch oć  jak dziś 
widzim y —  słuszne. Pom im o w ielkich  strat, jakie pon iosło  T. N. S. W ., prze­
trw ało na tym stanowisku. W  tym jednak czasie wysunięte zosta ło  hasło: „O szczę ­
dzać m łodych !". Istotnie w ów czas na naczelne stanow iska w  T. N. S. W . nie p o ­
w oływ ano m łodych , pow ierzając je ludziom  niezależnym  —  nieraz em erytom  lub —  
kandydatom  na m łodych  em erytów . O becn ie  koniunktura zm ienia się. Przy zar 
chowaniu całej ostrożności, można w yrazić nadzieję, że nikt nie będzie już cier­
piał za samą przynależność do T. N. S. W . T oteż Zarząd G łów ny jeszcze  na p o ­
przednim W alnym  Z jeździe postaw ił zagadnienie w iększego udziału m łodych  
w Zarządach T. N. S. W .

D latego też w  m iejsce n iedaw nego hasła: „O szczędzać m łodych !" dziś czas 
już bodaj na hasło: „M łod zi na front!“ . M łod ych  nauczycieli pragniem y w idzieć 
w  zarządach naszej organizacji. N iech krytykują nas starszych, ale niech biorą 
pracę w sw oje ręce ! (Oklaski).

M ów ca  przypom ina, że w  roku ubiegłym  na zjeździe T. N. S. W . na p o d o b ­
ne zapytanie: „C o  nam daje T. N. S. W .“ , próbow ał już odp ow iedzieć i w ów czas 
wym ienił m iędzy innymi, że T. N. S. W . daje nam pracę w  tow arzystw ie porząd­
nych ludzi. W ted y  to jeden z k o legów  na Komisji zakw estionow ał słuszność tego 
ośw iadczenia, a m ianow icie dlatego, że przecie  w szyscy nauczyciele są porządny­
mi ludźmi. O tóż dziś, gdy w ybuchła sprawa „gen ia ln ego" notorycznego oszusta, 
p. M ehrera z K ow la, dziś w arto sobie uśw iadom ić, że chyba nikt w P olsce  nie 
przypuszczał i nie przypuszcza, by  ów  p. M ehrer był członkiem  T. N. S. W .

„T ow arzystw o porządnych ludzi" nie jest w ięc tak banalnym określeniem , 
jakby się m ogło na pierw szy rzut oka w ydaw ać. Przeciw nie —  ma ono treść 
istotną i to tym aktualniejszą, im aktualniejsze b y ło b y  przypuszczenie, że T. N.
S. W . jakoby w ch odzi w  okres „koniunktury".

M ów ca zakoń czył: j,Pragnę się zw rócić  do Szanow nych K olegów  z prośbą 
i ostrzeżeniem : pow iększajm y szeregi naszego Tow arzystw a, ale strzeżm y się lu­
dzi koniunkturalnych. Bądźm y nadal „T ow arzystw em  porządnych ludzi", b o  ta 
cecha właśnie stanowi o naszym ciężarze gatunkowym  w szkolnictw ie. A  przyj­
mując now ych  członków , pamiętajmy, (że pow iem  to p c  n iem iecku): „Nur keine 
M ehrer!", to jest: nie mnóżm y się zanadto!' . (Huczne oklaski).
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Po w yczerpaniu dyskusji przystąpiono do odczytyw ania i uchwalania w nios­
ków, przyjętych  przez Kom isje W alnego Zgrom adzenia,

Uchwały Walnego Zgromadzenia

Kol. wiz. K. Morawski przedstaw ił następujące wnioski, przyjęte przez Ko­
misję do spraw szkolnictwa prywatnego:

1. P olskie szkoln ictw o pryw atne odgryw a doniosłą rolę państw ow ą i sp o ­
łeczną: jest jednym  ze szczególn ie w ażnych cz łon ów  organizmu ośw iaty publicznej 
w służbie Narodu i Państwa P olskiego. W inno zatem cieszy ć się w ysokim  auto­
rytetem  m oralnym  i poparciem  zarów no ze strony w ładz, jak i społeczeństw a.

2. Polityka szkolna Państwa w  odniesieniu do szkolnictw a pryw atnego p o ­
winna b y ć  ustalona w  porozum ieniu z czynnikam i społecznym i, a w ięc także z or­
ganizacjami nauczycielskim i i ośw iatow ym i.

3. a) N ależy p op ierać dążenia do nadawania szkołom  prywatnym  charakteru 
szkól społecznych ,

b) należy w ogólnym  planie pracy szkolnej Państwa zw iązać ze sobą sieć 
w szystkich państw ow ych  i pryw atnych  szkól średnich oraz pow szechnych, zaró­
wno ogóln okszta łcących , jak i zaw odow ych . S ieć ta winna b y ć  rozwijana w  ra­
mach ogólnego planu,

c) szkoły, należące do sieci, pow inny posiadać klasy gimnazjalne i licealne,
d) szkoły, należące do sieci szkolnej, m ogą tw orzyć p od bud ow ę (szkołę p o ­

wszechną) pełną lub n iepełną; n iepełna podbudow a nie wym aga osobnego k ie ­
rownictwa.

4. Szkoła  prywatna pow inna m ieć większą, niż dotychczas, sw obodę w  rea­
lizacji programu naukow ego i w ych ow aw czego ; szkole tej nie pow inny b y ć  narzu­
cane żadne czynności, nie związane z jej program em  w ychow aw czym .

5. a) D ążyć należy do takiego ustalenia opłat za naukę —  bez podryw ania 
budżetu szkół pryw atnych  —  aby uczn iow ie niezam ożni mogli korzystać z m niej­
szych opłat lub bezpłatnej nauki,

b) op łaty  za m łodzież niezam ożną w  szkołach  pryw atnych winny być, w e ­
dług pew nej ustalonej norm y, uiszczane przez państw ow e, sam orządow e, sp o łe cz ­
ne, a nawet pryw atne instytucje, w których  pracują rod zice  m łodzieży; dla p o z o ­
stałej n iezam ożnej m łodzieży należy rozszerzyć system  stypendiów , przezn aczo­
nych bądź na jej ca łkow ite  utrzymanie, bądź na pokryw anie przynajmniej opłat 
za naukę w szkole prywatnej,

c) należy um ożliw ić szkołom  prywatnym  przeprow adzanie inwestycji, zw ła ­
szcza pozyskanie odpow iedn ich  lokali drogą tanich i długoterm inow ych kredytów ,

d) budżety szkół pryw atnych winny być jawne i uwzględniać istniejące już 
oraz opracow ane w przyszłości warunki um ów o pracę oraz norm y płac i w pisów ,

e) w ładze ośw iatow e winny w nikać w  gospodarkę finansową szkoły pry­
watnej.

6. a) K ontrola  szkół przez w ładze ośw iatow e m oże b y ć  rzadsza, natomiast 
dokładna i rzeczow a,

b) op rócz  kontroli drugim, ważniejszym  zadaniem w ładz ośw iatow ych, jest 
w spółdziałanie ze  szkołą.

7. a) N auczycielstw o szkół pryw atnych pow inno m ieć zabezp ieczon e u po­
sażenie i uprawnienia służbow e na warunkach nie gorszych, niż nauczyciele szkół 
państw ow ych. W  szczególności:

b) W alny Z jazd T. N. S. W . uważa za kon ieczne, by  M inisterstwo O pieki 
Społecznej w porozum ieniu z Min. W . R. i O. P. na podstaw ie art. 21 ustawy 
o układach zb iorow ych  pracy, nadało w  drodze zarządzeń warunkom um ów o pra­
cę, ustalonym  przez M. K. N. m oc pow szechn ie obow iązu jącą na całym , objętym  
przez ten układ, obszarze.

c) W alny Zjazd w zyw a Zarząd G łów ny do opracow ania projektu  ustawy 
o stosunkach służbow ych  nauczycieli szkół pryw atnych i zainicjow ania w  ciągu 
b ieżącego roku zjazdu delegatów  O kręgów  T. N. S. W ., k tóry  ostatecznie ustali 
tekst projektu ; za podstaw ę przy opracow aniu  tego projektu  ustawy pragm atycz­
nej pow inny b y ć  w zięte przez życie w ypróbow ane postanow ienia ogólne w arun­
k ów  um ów o pracę M. K. N.
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d) W zyw ając ogó ł nauczycielstw a d o  przestrzegania norm p łacy  M. K. N., 
W alne Zgrom adzenie uważa za n iew łaściw e w ypadki przyjm ow ania stanow isk na 
warunkach innych, niż ustalone przez M. K. N.; cz łon k ów  zaś T. N. S, W ., nie 
stosu jących  się do pow yższych  uchwał, postanawia pociągnąć do odp ow iedzia lno­
ści organizacyjnej.

e) W alne Zgrom adzenie w zyw a K oła  T. N. S. W . w miastach w ojew ód zk ich  
d o  zorganizow ania jeszcze przed  rozp oczęciem  roku szkolnego 1937/8 regionalnych 
M iędzystow arzyszen iow ych  K om isji Norm.

f) Zarząd G łów ny nie ustanie w  staraniach, aby nauczycielom  szkół pry­
watnych przyznano legitym acje k o le jow e, jakie przysługują nauczycielom  szkół 
państw ow ych.

g) W alne Zgrom adzenie w zyw a Zarząd G łów ny d o  pod jęcia  starań, ażeby 
nauczycielom  sam orządow ych i pryw atnych szkół średnich z prawam i szkół pań­
stw ow ych , przyznano tytuł profesora, o ile posiadają ustawą w ym agane warunki.

h) W o b e c  trudnej sytuacji materialnej szk ół pryw atnych  i zadań, jakie ma­
ją do spełnienia te szk oły  na kresach  zachodnich , Zarząd G łów ny poczyn i sta­
rania, aby nauczycielstw o tychże szkół zostało zw oln ione od  podatku kom unalne­
go, obow iązu jącego ty lko w b. zaborze pruskim.

i) Przechodzen ie nauczycieli ze szkół pryw atnych do państw ow ych  nie p o ­
winno pociągać utraty nabytych  uprawnień.

W szystk ie w nioski zostały  uchw alone.
N adto przyjęto dezyderat do Z a rzą d u . G łów nego, w niesiony przez kol. K a­

zim ierza Zielińskiego i aprobow any przez K om isję:
„Zarząd G łów ny zech ce  porozum ieć się z M. K. N. w  spraw ie um ieszczenia 

w  warunkach um ów  o pracę punktu, k tóry  b y  żądał od  nauczyciela  należenia do 
jakiegoś stow arzyszenia nauczycielsk iego".

Następnie kol. dr. K. Łuczewski zreferow ał wnioski, przyjęte przez Komisję 
do spraw nauczycieli szkół państwowych:

1. P on iew aż klęska bezrob ocia  w  związku z w prow adzeniem  w  życie  n o ­
w ego ustroju szkolnego szczególnie c iężko dotyka  zaw ód  nauczycielsk i przez 
spadek ogólnej ilości m łodzieży szkół średnich i zm niejszenie się liczby  posad 
nauczycielskich; pon iew aż w zrost bezrob ocia  w śród m łodych  nauczycieli m oże 
m ieć katastrofalne następstw a dla szkolnictw a przez od c ięcie  dop ływ u  m łodych  
sil tw órczych  —  przeto W alne Zgrom adzenie T. N. S. W . uważa bezpłatną prak­
tykę m łodych nauczycieli za szkodliw ą dla ca łości interesu stanu nauczycielsk iego 
i pd leca  Zarządow i G łów nem u p oczyn ić energiczne starania w ob ec  w ładz ośw iato­
w ych w  kierunku w prow adzenia jedynie płatnych  praktyk, um ożliw iając podczas 
ich  trwania minimum egzystencji, oraz przyznania praktykantom  legitym acji służ­
bow ych  na w zór aplikantów  sądow ych.

2. W alny Z jazd w zyw a Zarząd G łów ny do zw rócenia  uwagi władz, że już 
obecn ie  zaznacza się brak kandydatów  na n auczycieli n iektórych  przedm iotów  
w  szkole średniej, skutkiem  czego  w  krótkim  czasie zajść m oże potrzeba  p ow ie ­
rzania tych przedm iotów  siłom  nie m ającym  kw alifikacji ze szkodą dla poziom u 
naukow ego szkoły. Zarząd G łów ny pow inien zain icjow ać akcję, zm ierzającą do 
ustalenia w  przybliżeniu rocznego  zapotrzebow ania kandydatów  na nauczycieli 
w gim nazjach i liceach.

3. W alne Zgrom adzenie poleca  Zarządow i G łów nem u przedsięw ziąć w szel­
k ie m ożliw e starania, b y  zaprzestano przydzielania nauczycieli szkół średnich do 
szkół pow szechnych  i b y  przyw rócon o  do szkół średnich tych  nauczycieli, k tórzy 
w skutek przebudow y ustroju szkolnego zostali przydzieleni do szk ó ł p ow ­
szechnych.

4. W alne Zgrom adzenie uważa za konieczne, b y  nauczycieli kontraktow ych  
p o  uzyskaniu przez nich pełnych  kw alifikacji n iezw łoczn ie m ianowano n au czycie­
lami tym czasow ym i,

5. W alne Zgrom adzenie uważa za kon ieczne, b y  nauczyciele  kontraktow i 
korzystali ze zniżek k ole jow ych  bez w zględu na liczbę godzin nauczania.

6. W alne Zgrom adzenie uważa za kon ieczne, by  zwalniano ca łk ow icie  od 
taksy adm inistracyjnej poza  kontyngentem  dzieci państw ow ych  nauczycieli czyn ­
nych i em erytow anych  i b y  nauczycielom  tym zw racano op ła ty  za naukę ich 
dzieci w  szkołach  pryw atnych.

—  195 —



L  W alne Zgrom adzenie w zyw a Zarząd G łów ny, by  poczyn ił starania o zniż­
ki dla nauczycielstw a w  Tow arzystw ach  p od róży  oraz o um ożliw ienie n au czycie­
lom  w yjazdów  za granicę w  celach  naukow ych przez przyznanie bezpłatnych  
paszportów  i zapom óg,

8. W alne Zgrom adzenie p o leca  Zarządow i G łów nem u poczynienie starań, by
w ładze szkolne zan iechały zmuszania n auczycieli etatow ych  do wnoszenia podań
o przeniesienie na inne m iejsce służbow e bez zw rotu kosztów  przeniesienia.

9. W alne Zgrom adzenie uważa za słuszne, b y  kontyngent zw olnień  od  taks
adm inistracyjnych w  gim nazjach poństw ow ych , przysługujący radom  ped agogicz­
nym, w ynosił nie 20% , lecz 30% .

10. W alne Zgrom adzenie T. N. S. W . w zyw a Zarząd G łów ny do pod jęcia  
starań o przeprow adzenie w  drodze ustaw odaw czej odrębnej ustawy pragm atycz­
nej i uposażeniow ej dla nauczycieli szkół średnich, która by, uw zględniając w  na­
leżytym  stopniu społeczne  stanow isko tych nauczycieli, daw ała popraw ę bytu 
nauczycielstw a, odpow iadającą  jego w ykształceniu , w ysiłkom  i posłannictw u.

11. Zarząd G łów ny, b iorąc p od  uwagę upośledzenie nauczycielstw a szkół 
średnich p od  w zględem  sitanowiska społecznego  i położen ia  m aterialnego, k tóre  
ujemnie w pływ a na w ydajność pracy  oraz tamuje dop ływ  w ybitnych  sił do szkol­
nictwa średniego, zaproponuje w ładzom :

a) b y  nauczyciele zaczynali pracę  od  VIII grupy uposażeniow ej;
b) by zm niejszono liczbę godęin etatow ych  do wymiaru etatów  z grudnia 

1925 r., co  w y w o ła łob y  zm niejszenie b ezrobocia  w śród nauczycieli; uzyskany 
w ten sposób  czas dałby m ożność pogłębian ia w iedzy fachow ej oraz prow a­
dzenia sam odzielnej pracy  naukow ej, c o  szczególnie jest ważne ze względu na 
pracę w  liceum ; *

c) by polonistom , fizykom  i przyrodnikom  ze w zględu na w yjątkow ą o d ­
pow iedzia lność i przeciążen ie pracą zm niejszono ilość godzin etatow ych  do 15, 
w zględnie 16;

d) by  w  szkołach , posiadających  zb iory  b ib lioteczne ponad 6.000 tom ów  
w prow adzono etaty b ib liotekarzy;

e) by w ob ec przeciążenia pracą w ych ow aw czą  i administracyjną op ieku ­
nów  k lasow ych  (karty indywidualne, patronaty, zebrania rodzicielsk ie, godziny 
w ych ow aw cze  i t. p.) honorow ano w ychow aw stw o przez zniżkę minimum 
2 .godzin;

f) by z upływ em  lat służby obniżono, jak dawniej, nauczycielom  wyipiar 
obow iązkow ych  godzin nauczania, a to  po 15 latach —  1 godz., p o  20 —  2 godz., 
po 25 —- 3  godz.;

g) by stanowiska nie ty lko dyrektorów , lecz i pro fesorów  b y ły  obsadzane 
na podstaw ie konkursów .

12. W alne Zgrom adzenie T. N. S. W . do czasu uchwalenia now ej ustawy 
uposażeniow ej ponaw ia żądanie:

a) utw orzenia now ej grupy pośredniej pom iędzy VI a V  osiągalnej w  dro­
dze awansu autom atycznego p o  24 latach służby,

b) przyw rócen ia awansu autom atycznego do V  grupy uposażeniow ej p o  
27 latach służby,

c) przywrócenia, pod w ójn ego  terminu awansu autom atycznego (styczeń 
i lipiec) ze w zględu na specy ficzne warunki pracy szkolnej.

13. W alne Zgrom adzenie uważa za słuszne, by  dyrektorzy szkół średnich 
otrzym yw ali bezpłatn ie mieszkania w budynkach szkolnych.

14. W alne Zgrom adzenie p o leca  Zarządow i G łów nem u złożenie wniosku 
w ładzom  szkolnym , b y  w ynagrodzenie za godziny nad liczbow e b y ło  zależne od 
grupy uposażenia.

15. W alne Zgrom adzenie uważa za kon ieczne, by  nauczyciele kontraktow i 
otrzym yw ali za każdą godzinę nauki p o  10 zł. m iesięcznie za godzinę tygodniow ą 
bez w zględu na to, czy  uczą w  ramach etatow ego wymiaru, czy  mają m niejszy 
wym iar godzin nauczania.

16. W alne Zgrom adzenie uważa za kon ieczne, b y  dekret Prezydenta R ze ­
czypospolite j z dnia 28.X.1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 86, art. 7) w  sprawie udzielania 
dodatków  funkcjonariuszom  państw ow ym , utrzym ującym  w iększą rodzinę, w szedł 
w  życie i by ł realizow any analogicznie jak w  wojsku.
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17- W alne Zgrom adzenie upow ażnia Zarząd G łów ny do przedstaw ienia Min. 
W . R. i O. P,, b y  nauczycielom  szkół średnich pow ołan ym  na kon feren cje  re jon o ­
we przy ogniskach m etodycznych  lub na kursy przeszkolenia, jak rów nież na o b o ­
zy, w ycieczk i i t. p., przyznaw ano zw rot kosztów  p od róży  w  2 klasie pociągu 
osob ow eg o  i diety

18. W alne Zgrom adzenie T.N .S.W . uważa fakty istnienia przedw cześn ie ze- 
m erytow anych nauczycieli za szkodliw e dla Skarbu Państwa, ca łego  stanu nau­
czycielsk iego, jak i poszczególn ych  jednostek i p o leca  Zarządow i G łów nem u p o ­
czyn ić energiczne kroki o reaktyw ację tych przedw czesnych  em erytów . W alne 
Zgrom adzenie ponaw ia protest p rzeciw k o nazwie ,,em eryt za b orczy “ oraz prze ­
ciw k o uszczuplaniu praw  em erytalnych k olegów , którzy pracę swą rozp oczę li 
przed uzyskaniem  n iepodleg łości.

19. W alne Zgrom adzenie uważa za kon ieczne, b y  dodatek  dyrektorsk i by ł 
w liczany do uposażenia em erytalnego.

20. W alne Zgrom adzenie p o leca  Zarządow i G łów nem u w ystąpić z w n io ­
skiem o ustalenie w now ej urtawie em erytalnej zasady zaliczenia d o  em erytury 
lat, przepracow anych  w szkoln ictw ie prywatnym , w  razie przejścia do szkoln ic­
twa państw ow ego. *

21. W alne Zgrom adzenie upow ażnia Zarząd G łów ny do poczyn ienia  za b ie ­
gów , by przenoszenie w stan spoczynku  nauczycieli szkół średnich od byw ało  się 
z dniem pierw szym  września, a nie 1 lipca.

22. Z uwagi na to, że T. N. S. W . w spółpracuje z O gólnym  Zrzeszeniem  
Zw. i Stow . Pracown. Państw, i Sam orząd., na k tórego terenie załatw iane są 
sprawy em erytalne, w zyw a Zarząd G łów ny o zlecen ie  Zarządom  O kręgow ym  
T. N. S. W ., b y  w e w szelkich  poczynaniach  w strzym yw ały się od  jakichkolw iek 
krok ów  bez  porozum ienia się z Zarządem  G łów nym , oraz b y  nie angażow ały się 
w akcjach, in icjow anych przez lokalne organizacje, k tórych  posunięcia n ieskoor­
dynow ane z poczynaniam i centralnych  organizacji zaw odow ych  m ogłyby ujem nie 
zaw ażyć na interesach em erytów .

W szystk ie pow yższe w nioski przyjęto jednom yślnie. N adto przekazano Z a ­
rządow i G łów nem u wnioski w  spraw ie b liższego określenia w arunków  otrzym a­
nia V  grupy uposażeniow ej, w  sprawie podziału  taks adm inistracyjnych pom iędzy 
człon k ów  Komisji egzam inacyjnej do kl. I gimnazjum, oraz w nioski kol. K rajew ­
skiego z D roh obycza  w  sprawie zmiany ustaw y uposażeniow ej.

Kol. A . Schmidt przedstaw ił następujące wnioski, przyjęte na Komisji skar­
bowej i organizacyjnej.

1. W alne Zgrom adzenie, zgodnie z wnioskiem  G łów nej K om isji R ew izyjnej, 
przyjm uje do w iadom ości ogólny bilans Zarządu G łów nego za rok  1936, udziela 
absolutorium  Zarządow i G łów nem u i wyraża podziękow anie  Zarządow i G łów nem u 
za jego ow ocn ą  i ce low ą  pracę dla dobra Tow arzystw a.

2. W alne Zgrom adzenie zatw ierdza proponow any przez Zarząd G łów ny pre­
liminarz w ydatków  i w p ły w ów  adm inistracyjnych na rok  1937.

3. W alne Zgrom adzenie uchw ala na r. 1937 na p ok rycie  w ydatków  bieżących  
składkę 1 zł. 50 gr. m iesięcznie przez 12 m iesięcy (18 zł. rocznie).

4. W alne Zgrom adzenie uchwala następujący podzia ł składki administra­
cyjnej: pod czas m iesięcy szkolnych  od września do czerw ca w łączn ie m iesięcznie 
p o  1 zł. 20 gr. dla Zarządu G łów nego, po 30 gr. dla Zarządu O kręgow ego; składki 
w ykacyjne: lipcow a i sierpniowa, pozostają  do dyspozycji K ola, przy czym  W alne 
Zgrom adzenia K ół mogą nadto w  myśl art. 21 Statutu uchw alać specjalne dodatki 
do składki na ce le  K oła , w  zależności od  w arunków  m iejscow ych .

5. W alne Zgrom adzenie uchw ala na r. 1937 dodatek  do składki na specja l­
ne fundusze w  k w ocie  50 gr. m iesięcznie przez 10 m iesięcy, z czego  na Fundusz 
B udow y D om ów  30 gr., na Fundusz im. M ick iew icza  10 gr., na Fundusz W d zięcz ­
ności 10 gr. m iesięcznie.

6. W alne Zgrom adzenie upow ażnia Skarbnika Zarządu G łów nego do d o k o ­
nywania przenoszeń  w ydatków  z jednej pozycji do drugiej w  obrębie prelim i­
narza.

7. W alne Zgrom adzenie upow ażnia Prezydium  Zarządu G łów n eg o  d o  p o ­
w iększenia w ydatków  w  razie zw iększenia się w p ływ ów  ponad prelim inowane.
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8. W alne Zgrom adzenie upow ażnia Zarząd G łów ny d o  zwalniania m łodych  
olegow , których  uposażenie nie przekracza 150 zł. m iesięcznie, od  części składki, 

należnej Zarządow i G łów nem u na podstaw ie indyw idualnych zgłoszeń  za pośred ­
nictw em  Zarządów  K ół.

W nioski pow yższe uchw alono jednom yślnie.
Następnie uchwalono większością głosów następujące wnioski natury orga­

nizacyjnej:
1. W alne Zgrom adzenie uchw ala: a) zd ob y ć w łasną siedzibę w  W arszaw ie 

i w zyw a Zarząd G łów ny do obm yślenia polityk i kupna dom ów  w  dużych miastach,
b) ob iek lów  posiadanych nie sprzedaw ać, pók i nie nastąpi pom yślna koniunktura,
c) zarząd dom u w  K rynicy należy oddać O kręgow i K rakowskiem u, o ile się na to 
zgodzi, d) należy w ykorzystać dom  w O rłow ie M orskim  w  kierunku rozszerzenia 
pom ieszczeń  na p obyt letni cz łon k ów  T. N. S. W., e) w  spraw ozdaniach ro cz ­
nych należy tak p o  stronie w ydatków , jak p o  stronie d och od ów  w yszczególn iać 
oddzieln ie każde z trzech  czasopism .

2. W alne Zgrom adzenie T. N. S. W . stoi na stanowisku przeciw nym  w szel­
kim grupow ym  ubezpieczeniom , k tóre  tracą charakter sam opom ocy koleżeńskiej.

3. W alne Zgrom adzenie w zyw a Zarząd G łów ny do ew entualnego w ystą­
pienia na następnym  W alnym  Zgrom adzeniu T -w a  z projektem  zmian statutu, 
które b y  d ostosow a ły  organizację T -w a  do zm ienionego ustroju szkolnego i do 
p otrzeb  chw ili i p o leca  Zarządow i Okręgu Poznańskiego opracow an ie teg o  p ro ­
jektu w porozum ieniu z Zarządem  G łów nym , z uwzględnieniem  m ożności przyjm o­
wania n ow ych  cz łon k ów  sp ośród  naucz.-praktykantów  na specjalnych  warunkach.

4. W alne Zgrom adzenie zw raca się z prośbą do Zarządu G łów n eg o  i Z a ­
rząd ów  O kręgow ych  o pod jęcie  pracy organizacyjnej w  tych ośrodkach, które nie 
w ykazują żyw otności.

5. W alne Zgrom adzenie zw raca uwagę Zarządu G łów nego  na k on ieczn ość 
zjednoczen ia ca łego  nauczycielstw a szkół średnich przez spow odow an ie  przyłą ­
czen ia  się do T, N. S. W . nauczycielstw a szkół zaw odow ych .

6. P on iew aż w śród nauczycielstw a zdarzają się w ypadki wykreślania się 
z listy cz łon k ów  T. N. S. W . i ponow nego zapisywania się zależnie od  koniunktu­
ry, jako też w ypadki rów n oczesnego należenia do innych zaw odow ych  organizacji 
nauczycielsk ich  bez zgody Zarządu G łów nego, W alne Zgrom adzenie T. N. S. W . 
w  trosce  o realizację ce ló w  ideow ych  i zaw odow ych  Tow arzystw a, jako też w  dba ­
łości o przestrzeganie statutu T. N. S. W . (w szczególności § 17 lit. d):

aj przypom ina, że n iety lko ilość członków , lecz  ich ideow y stosunek do 
organizacji nauczycielskiej, do szk oły  polskiej jako podw aliny rozw oju  kul­
turalnego N arodu i Państwa stanow i o spoistości i m ocy  organizacyjnej T.N .S.W .,

b) p o leca  Zarządom  K ół, aby przy przyjm ow aniu now ych  cz łon k ów  zw ra­
ca ły  baczną uwagę na odpow iedn ie  postanow ienia statutu,

c) p o leca  Zarządow i G łów nem u i Zarządom  O kręgow ym , aby przy reakty­
w ow aniu  K ół badały dokładnie przyczyny ich poprzedniego zw inięcia, Los p o ­
zostałego majątku i dokum entów , a także w  miarę m ożności ściągnęły zaległe 
składki.

7. W zyw a  się Zarządy K ół, by  celem  lepszego zorganizow ania pracy  um y­
słow ej i życia  tow arzyskiego naw iązyw ały porozum ienie z sąsiednim i Kołam i.

8. W alne Zgrom adzenie wyraża przekonanie, że K o ła  T. N. S. W . w ysiłk i 
sw e pow inny sk ierow ać przede wszystkim  ku pogłębieniu  pracy w ew nętrznej i ku 
uczynieniu jej intensywniejszą. _

P oza tym uchw alono następujący apel w  spraw ie w ydaw nictw a „Isk ie r '.
W alne Zgrom adzenie T . N. S. W . w zyw a w szystkich  cz łon k ów  T ow arzystw a 

oraz Okręgi i K oła  T ow arzystw a do w iększego, niż dotąd otoczen ia  op ieką  czaso­
pisma dla m łodzieży  „Iskry", za łożonego z inicjatyw y T. N. S.. W . i od  14 lat w y ­
ch od ząceg o  p od  egidą T . N. S. W . . ,

O pieka ta w yrazić się pow inna w  popieraniu pisma w śród m łodzieży, w  or­
ganizowaniu w śród niej k ó łek  czyteln iczych  i dyskusyjnych, użytkowaniu ma­
teriału z czasopism  w  toku pracy  szkolnej.

a z drugiej strony w  kierow aniu  do redakcji w szelkich  uwag, opinii i p o ­
stulatów , zm ierzających do uczynienia „Isk ier" pism em coraz bardziej odp ow ia ­
dającym  potrzebom  i zainteresow aniu m łodzieży.
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o a  Ko!‘ Mikułowski w zastępstwie kol. Wagi, przewodniczącego Komisji
Pedagogicznej, zreferow ał następujące wnioski w sprawie programów liceów ogól­
nokształcących:

1. W alne Zgrom adzenie wyraża zadow olen ie, że opracow an y obecn ie  p ro ­
jekt program u liceum  ogóln ok szta łcącego  częściow o  uw zględnił postulaty T. N.
S. W ., zg łoszone na posiedzeniu  Państw ow ej R ady O św iecenia P ublicznego w  dniu 
2 października 1935 r.

2. W alne Zgrom adzenie w yraża radość z pow od u  bliskiej w spółpracy, jaka 
się nawiązała pom iędzy M inisterstwem  W . R. i O. P. i nauczycielstw em  ,dzięki 
rozpisaniu ankiety przez M inisterstw o w  spraw ie programu liceów  i bezp ośred- 
n iego zetknięcia  się przedstaw icieli w ładz szkolnych  z nauczycielstw em , w y p o ­
w iadającym  się o program ach.

W nioski uchw alono znaczną w iększością  —  przy 2 głosach  sprzeciw u.
3. Zdaniem  W aln ego  Zgrom adzenia projekt program u liceum  ogóln okszta ł­

cą cego  nakazuje przew idyw ać, że m ateriał nauczania, w yznaczony na liceum , 
zarów no ze w zględu na swój obszerny zakres, jak też w ielką trudność różn o­
rodnych  zadań liceum, nie da się żadną miarą przerob ić w  ciągu dwuletniej nau­
ki licealnej, zw łaszcza, że w  chw ili obecnej nie m ożna stw ierdzić, b y  4-letn ie 
gimnazjum stanow iło należytą podstaw ę dla studiów  teoretycznych  w  liceum.

4. W alne Zgrom adzenie wyraża przekonanie, że w  związku z dośw iadcze- 
niem, grom adzącym  się przy realizowaniu ob ecn ego  ustroju szkolnego, w n ieda­
lekiej przyszłości narzuci się kon ieczn ość gruntow nego przem yślenia zasad ustro­
jow ych  naszej szk oły  oraz przystosow ania jej do wym agań życia.

W niosk i uchw alono jednogłośnie.
Następnie zg łoszone zostały  następujące wnioski, wynikające z referatu prof. 

dr. St. Błachowskiego:
W alne Zgrom adzenie wyraża przekonanie, że kształcenie nauczycieli szkół 

średnich należy jak najrychlej zreform ow ać, opierając się na następujących  w y ­
tycznych :

1. K ształcenie nauczycieli szk ół średnich ogóln okszta łcących  tak naukow e, 
jak i pedagogiczne, pow inno się odbyw ać w  uniw ersytetach, a nie w  odrębnych  
zakładach (np. akadem iach pedagogicznych).

2. U niw ersytety, zachow ując sw ój dw oisty charakter naukow y i zaw odow y, 
muszą przystosow ać swą organizację nauczania do w spółczesn ych  zadań kszta łce ­
nia nauczycieli. W  tym celu  muszą:

a) przeprow adzić reform ę m agisteriów,
b) stw orzyć lub zreform ow ać studia pedagogiczne.

3. R eform a m agisteriów  winna iść przede wszystkim  w  dw óch  kierunkach:
a) rozszerzenia kw alifikacyj, które b y  u łatw iało uzyskanie stanowisk w  szkole 
średniej, b) prow adzen ia w yk ładów  i zw iązanych z nimi ćw iczeń , które by  obok  
dotych czasow ych  m onograficznych  obejm ow ały  syntetycznie w ielk ie dziedziny 
danej nauki, celem  rozszerzenia i pogłębienia w ykształcenia  ogólnego,

4. W  każdym  uniw ersytecie w inno pow stać Studium Pedagogiczne, a już 
istniejące należy zreform ow ać w ten sposób , ażeby Studium: a) nie p ow od ow ało  
przerw y w  pracy  naukow ej studenta, b) w ykazyw ało  racjonalny układ przedm io­
tów , skłaniający studenta do uczenia  się w pierw  tych spośród  nich, k tórych  zna­
jom ość jest kon ieczna do należytego zrozum ienia innych.

5. W  związku ze Studium P edagogicznym  kandydat na nauczyciela  odbyw a 
jednoroczną praktykę w  szkołach  średnich, przydzielonych  do Studium Pedagog.

W nioski pow yższe przyjęto  jednogłośnie.
W reszcie  kol. dr. T. M ikułow ski odczyta ł następujące wnioski Komisji Pe­

dagogicznej:
1. N ależyte przygotow anie naukow e nauczyciela  i należyta ocena jego pra­

cy  zaw odow ej jest warunkiem  pom yślności rozw oju  szkoln ictw a. W  P olsce  ta 
spraw a w ykazu je rozliczne i w ażne niedomagania, w  szczególności zaś:

a) rozb ieżność m iędzy przepisam i w  spraw ie naukow ego kształcenia na­
uczycieli, a istotnym i potrzebam i szkoły  i pracy  naukow ej nauczycieli,

b) brak w ydatnej opiek i nad nauczycielem , pracującym  naukow o.
W  związku z pow yższym  W alne Zgrom adzenie wyraża przekonanie, że na­

leży przeprow adzić nie ty lko reform ę przepisów  kształcenia  nauczycieli, ale p o ­
nadto obm yśleć system  środków , pop iera jących  ich pracę naukow ą:
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i . zrealizow ać art. 47 pragmatyki w  postaci coroczn ego  kontyngentu ur­
lopów  płatnych na ce le  naukow e,

b) znacznie rozszerzyć zniżki godzin dla nauczycieli, pracujących  naukow o.
c) zorganizow ać w yjazdy na studia za granicę, zw łaszcza dla n eofilo lo - 

gow  i filologów ,
d) przyznać lepsze warunki p łacy , w zględnie awansu dla nauczycieli ha­

bilitow anych,
e) uwzględnić pracę naukow ą przy obsadzie stanowisk, zw łaszcza  w  mia­

stach uniw ersyteckich ,
f) przyw rócić  druk gim nazjalnych spraw ozdań rocznych  z uwzględnieniem  

w nich prac naukow ych,
g) ożyw ić działalność T. N. S. W . w  tym kierunku (stypendia, nagrody, 

konkursy, publikacje).

2. W alne Zgrom adzenie w zyw a K oła, by  za pośrednictw em  Zarządów  O krę­
g ow ych  zg łosiły  gotow ość  w spółp racy  z pow szechnym i w ykładam i uniw ersyteckim i 
oraz by  sporządzały i przysyła ły  coroczn ie  Zarządom  O kręgow ym  ew idencję nau­
kow ych , ośw iatow ych , kulturalnych i społecznych  prac sw ych cz łon k ów  celem  
odpow iedn iego zużytkow ania ich w  Przeglądzie P edagogicznym  oraz o ile m oż­
ności w  prasie.

3 W zyw a się w ładze T ow arzystw a do poczyn ien ia  starań, aby k oled zy  
m ogli w yp ożycza ć książki z b ib liotek  uniw ersyteckich  bez obow iązku  składania 
kaucji, jedynie za potw ierdzeniem  dyrekcji sw ych szkół.

4. W alne Zgrom adzenie ponaw ia swój postulat, żeby  egzamin nauczycielski 
daw nego typu został zrów nany z magisterium, jako warunek dopuszczenia do 
egzam inów  doktorskich .

5. W  związku z niedogodnościam i, jakie p ow od u je  pod zia ł roku na trzy 
okresy, W alne Zgrom adzenie proponuje podzia ł roku na cztery  okresy.

6. W o b e c  wykazanej przez życie  n ieproduktyw ności ćw iczeń  przed lekcy j- 
nych, zw łaszcza w  zakładach  otw artych  przy  n ieodpow iednich  warunkach loka­
low ych  i przy dużej liczb ie d och od zących  z daleka i dojeżdżających  uczniów , 
W alne Zgrom adzenie zw raca uwagę na k on ieczn ość zniesienia tych ćw iczeń  w  za­
kładach  otw artych.

7. W alne Zebranie w zyw a ogół nauczycielstw a i społeczeństw a, a przede 
wszystkim  K oła  T. N. S. W . do w ytężonej akcji, m ającej na celu  obronę moralną 
naszej m łodzieży w  oparciu  o zasady chrześcijańskie i narodow e. W inno się to 
od b y w a ć przez:

a) szerzenie zasad m oralnego w ychow ania w śród najszerszych warstw 
społeczeństw a,

b) zorganizow anie jednolitej opinii społeczeństw a  przeciw staw iającej się 
dem oralizow aniu m łodzieży przez część  prasy, kino, kolportaż n ieodpow iedniej 
literatury i t. p., a zw łaszcza przez propagandę kom unistyczną,

8. W alne Zgrom adzenie w zyw a Zarząd G łów ny do zw rócenia  bacznej uw a­
gi, aby stan rozm ieszczenia liceów , zw łaszcza  na kresach, by ł uwarunkow any p o ­
trzebam i m łodzieży i społeczeństw a polsk iego oraz aby nie nastąpiło uszczuplenie 
polsk iego stanu posiadania w  zakresie szkoln ictw a średniego.

W  związku z tym  zw raca się uwagę na k on ieczn ość planow ego, a nie przy­
padkow ego, jak dotychczas, doboru  polskich  kadr nauczycielskich  na zagrożonym  
terenie. .

9. W alne Zgrom adzenie p o leca  Zarządow i G łów nem u, O kręgow ym  i K ołom  
natychm iastow e pod jęcie  starań w  kierunku obrony i kon iecznego utrzymania li­
ce ó w  klasycznych, a to  ze w zględu na przyszłe ob licze  kultury polskiej.

10. P on iew aż sprawa w idow isk kinow ych  odgryw a obecn ie  w  życiu  szkol­
nym i pryw atnym  m łodzieży don iosłą  rolę, w zyw a się Zarząd G łów ny i K ola 
T. N. S. W . do intensyw nego zajęcia się tą sprawą.

W szystk ie w nioski zostały  uchw alone.
W reszcie  p. Prezes Towarzystwa, prof. dr. W ł. Tatarkiewicz, jako prze­

w odn iczący  odczytu je listę kandydatów , proponow anych  na Członków Zarządu 
G łów nego i ich zastęp"ców. P oniew aż nie zg łoszono innej listy kandydatów , prze­
to na podstaw ie art. 48 Statutu Tow arzystw a listę proponow aną przez Kom isję 
M atkę przyjęto przez aklam ację i w ybrano:
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Na członków Zarządu Głównego z Warszawy kol, kol.: A . Czekalskiego, 
P. Halftera, Ks. J, Kuleszę, Dra T. M ikułow skiego, Prof. dra St. Straszew icza. 
Z prowincji: Dra J, Sm olenia z K atow ic, Dyr. J. W agę z K rakow a. Na zastęp­
ców członków Zarządu Głównego z Warszawy: J. D ipplow ą, FI. F rancikow skie- 
go, J. M iernika, St. Pieniążka, X. Szwarca, H. Tańskiego. Z prowincji: B. Bu- 
ch olca  z S ied lec, W ł. K rukow skiego z K ow la, Dra Fr. P ersow skiego z Przem yśla. 
Na członków Głównej Komisji Rozjemczej z Warszawy: Ks. R. A rchutow skiego, 
M. Dowgirda, W ł. G ubrynow icza, W . Klossa, J. P taszyck iego, Dra J. Riem era, Dyr. 
A d . Rondthalera, Br. Schuppa. Z prowincji: Dyr. K. L ew ick iego z K rakow a. Na 
członków Głównej Komisji Rewizyjnej: K. G olczew sk iego  ze L w ow a, L. K lósk ow - 
skiego z Poznania, Fr. S adow skiego z Łodzi, E. S op oćk ę  z W arszaw y, J. W ierzej- 
sk iego z W arszaw y.

P. Prezes Towarzystwa prof. dr. W ł. Tatarkiewicz p o w yczerpaniu  porządku 
dziennego dokonał zam knięcia Zjazdu, w yrażając ten sam optym izm , z jakim za ­
gaił obrady. Przebieg W alnego Zgrom adzenia, w ysoki poziom  dyskusji zarów no 
w Kom isjach jak i na plenum napełnia go nadzieją, że w ażne spraw y szkolne 
oraz niemniej ważne zaw odow e znalazły zrozum ienie w śród  uczestn ików  W a l­
nego Zgrom adzenia, k tórzy  p o  pow roc ie  do dom ów  poinform ują k olegów  w  K ołach  
o w spólnym  w ysiłku  i pracy  nad dobrem  szk oły  polsk iej i jej nauczycielstw a. 
Na cz o ło  zagadnień w ysunęła się sprawa m łodych  nauczycieli, którą Zarząd 
G łów n y  będzie usiłow ał rozw iązać pom yślnie.

Zakończen ie  posiedzenia nastąpiło o godzin ie 18 m. 20.
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Nauczycielska pielgrzymka na Jasną Górą

Kom itet G łów ny Pielgrzym ki uprosił o przy jęcie  protektoratu  Pielgrzym ki 
Księdza Kardynała H londa, Księdza K ardynała R akow sk iego i Pana M inistra W . 
R. i O. P., P rofesora  W ojciech a  Św iętosław skiego. Stanow isko Prezesa K om ite­
tu G łów nego Pielgrzym ki ob ją ł P rofesor A nton i Ponikow ski. W icep rezesi: Prof. 
O. H alecki, Dyr. J. Tymińska, Kier. szk. Z. R uzikow ski. Sekretarze: W ł. P od w y- 
socka, H. Tański, ks. J. Burakowski. Skarbnik: Dr. T. Radzikow ski.

G łów ne u roczystości odbędą się w C zęstochow ie w  dniu 24 czerw ca 1937 r.
Na u roczystości te przybędzie Ksiądz Prymas Hlond.
Zapisy przyjm ują ,i inform acji udzielają K om itety D iecezja lne i P ow iatow e 

w  Brześciu, C zęstochow ie, Grudziądzu (Pelplin), K atow icach , K rakow ie, K ielcach , 
Lublinie, L w ow ie, Łom ży, Łodzi, Łucku, P łocku, Pińsku, Poznaniu, Przemyślu, R a­
dom iu (Sandom ierz), S iedlcach, Tarnow ie, W ilnie, W łoc ła w k u  i W arszaw ie (G im ­
nazjum p. w. Św. W ojciech a , ul. G órsk iego 2).

W Prywatnym

G im nazjum  Koed. im. H. S ie n k ie w ic z a
w Drohobyczu

są od 1 września 1937 r. do obsadzenia
posady nauczycieli (ek):

1) jęz. łacińskiego, 2) historii, 3) matematyki i fizyki, 4) przy­
rody i geografii. Pożądane pełne kwalifikacje i praktyka nauczy­
cielska. Podania z odpisami świadectw należy składać na ręce 
Dyrekcji do 15 czerwca b. r. Zarząd Towarzystwa.



Sezon letni w Krynicy i Orłowie Morskim
Sezon letni w domach wypoczynkowych T, N. S. W . w Krynicy 

i Orłowie Morskim będzie otwarty w drugiej połowie czerwca. Warun­
ki pobytu zarówno w Tenesówce, jak Zamku wynosić będą za mieszka­
nie od 1 złotego 50 gr. do 2 zł. 30 gr. od osoby, w zależności od pokoju 
(zwłaszcza w Tenesówce) i liczby osób w pokoju, łącznie z pościelą, 
bielizną pościelową i oświetleniem. Warunki utrzymania całodzienne­
go, przy czym posiłek podawany jest trzy razy dziennie, wynosić będą, 
tak jak w roku ubiegłym 3 złote 80 groszy dziennie od osoby, o ile ko­
szty utrzymania pozostaną na obecnym poziomie. Członkowie T.N.S.W., 
chcący zarezerwować sobie pokój na cały sezon letni lub część sezonu 
w Orłowie Morskim, winni nadesłać swe zgłoszenia do Zarządu G łów ­
nego przed 15 czerwca r. b., zaznaczając: 1) na jaki okres czasu chcą 
mieć zarezerwowany pokój, 2) dla ilu osób ma być przeznaczony po­
kój, względnie pokoje, 3) czy chcą korzystać na miejscu z całodzien­
nego utrzymania, czy tylko ze śniadań. Zgłoszenia do Tenesówki 
w Krynicy prosimy przesyłać bezpośrednio pod adresem: prof. Jan 
Śliwa, Muszyna, willa Modrzew. W  odpowiedzi na zgłoszenie po­
damy szczegółowe obliczenie kosztów pobytu i ci członkowie, którzy 
wpłacą w podanym w odpowiedzi terminie należną sumę za mieszkanie 
(opłatę za utrzymanie każdy z członków reguluje na miejscu), mogą li­
czyć na to, że pokój dla nich został zarezerwowany. Spóźnione zgłosze­
nia będą uwzględnione tylko w razie dysponowania wolnymi pokojami.

Zgłoszenia do Orłowa po 15 czerwca prosimy adresować bezpo­
średnio: Administracja Zamku T. N. S. W ., Orłowo Morskie.

Letnia Kolonia N a u c z y c ie ls k a  nad morzem
Z arząd  K o ła  W arszaw sk iego  T .N .S .W . organizuje w r.b. kolon ię  

dla nau czyc ie li  i ich rodzin  w O strow ie  p o d  Jastrzębią G órą 
(poczta  Karwia).

K oszt utrzymania, wraz z m ieszkaniem  zb iorow ym  (o k o ło  6 o sób  
w dużym  poko ju ),  wyniesie 2 zł. 50 gr. dziennie od  osoby . O s o b y  
nie b ę d ą ce  cz łon kam i T . N. S. W .,  ani nie należące do najbliższej 
rodziny  cz łon k ów , p łacą  10% więcej. Cena o d d z ie ln e g o  poko ju  
za ca ły  sezon  w ynosi o k o ło  100 złotych.

Z a p isy  przyjm uje  się w  K o le  W arszaw skim  T . N. S .W . :  W a r ­
szawa, Bracka 18 m. 4, w poniedzia łk i, środy i piątki od  godziny 
19 d o  20. W sz e lk ą  k o resp on d en c ję  w  związku z zapisem  (wraz 
ze znaczk iem  p ocz tow y m  na o d p o w ie d ź )  należy k ierow ać pod  
p ow yższym  adresem  z adn otacją  „K o lon ia  N auczycie lska  .

Kolonie T. N. S. W . dla młodzieży szkół średnich
Okrąg W arszaw ski T. N. S. W . w zorem  lat ubiegłych , w  b ieżącym  sezonie 

letnim prow adzić będzie  nad m orzem  kolon ie klim atyczne dla m łodzieży szkół 
średnich i w yższych  klas szkoły  pow szechnej przy gimnazjach. K olon ie te, roz­
poczyn ające  siódm y rok  istnienia, mają już ustaloną opinię i dzięki troskliwej 
op iece  w ych ow aw czej, a także dobrym  warunkom ogólnym  cieszą się dużym zau­
faniem rod ziców  i frekw encją  m łodzieży. R ok roczn ie  w prow adzany jest szereg 
ulepszeń, aby m łodzież przebyw ała w warunkach bardziej kulturalnych; w  b ie ­
żącym  roku w  Sw arzew ie w prow adzone będzie św iatło elektryczne, radio i w iele
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innych inow acji. K olon ie  trw ać będą sześć tygodni i dzielą się na dwa okresy: 
c d  30 czerw ca  do 21 lipca i od 22 lipca do 12 sierpnia. D latego też m ożliw y jest 
w yjazd na trzy tygodnie lub na sześć tygodni. K oszty z pod różą  nad m orze i z p o ­
w rotem  (z W arszaw y) za jeden okres 70 zł., za oba okresy 125 zł. Ilość m iejsc na 
kolon iach  ograniczona. O stateczny termin zapisów  upływ a 20 czerw ca  r. b. SŁład 
Komisji K olon ii: W. A ntosiew icz. przew odn iczący. H. Poniatowska, sekretarka, 
W . W ielgosz, skarbnik, E, K ozłow ska i St, J óze fow icz  —- członkow ie.

Komunikat Zarządu Okręgu Lwowskiego T. N. S. W.
Konkurs na stypendium  z Funduszu im. A dam a M ick iew icza

Zarząd Okręgu L w ow sk iego T. N, S. W . ogłasza konkurs na jednorazow e 
stypendium  z Funduszu im. A . M ick iew icza , istn iejącego przy Tow arzystw ie.
0  stypendia te m ogą ubiegać się w dow y i sieroty p o  nauczycielach  szkol średnich
1 w yższych, k tórzy byli członkam i T. N. S. W . lub b y łego  Stow arzyszenia N auczy­
cielstw a P olsk iego w b. zaborze rosyjskim .

D o podania, uzasadniającego k on ieczn ość ubiegania się o  stypendium , na­
leży d o łą czy ć : a) dow ód , że ś. p. mąż, w zględnie o jc iec  starających się o stypen­
dium należał do T. N. S. W . lub b. Stow arzyszenia N auczycielstw a Polskiego, p o ­
tw ierdzony przez Zarząd ob ecn ego  m iejscow ego K oła  T. N. S. W . i b) po lecen ie  
m iejscow ego K oła , stw ierdzające niezam ożność petentów  oraz w ysok ość p o b ie ­
ranej pensji w dow iej (sierocej).

Podania należy nadsyłać najpóźniej do 10 czerw ca  1937 r, p od  adresem : Z a ­
rząd O kręgow y T ow arzystw a N auczycieli Szkół Średnich i W yższych  w e L w ow ie, 
ul. Ł yczakow ską 5, I. p.

Ulgi w uzdrowiskach
Zarząd G łów ny uzyskał zgodę zarządów  podanych  poniżej uzdrow isk na 

przyznanie w  b ieżącym  sezonie członkom  T. N. S. W . zniżek w  opłatach  taks ku­
racyjnych  i zabiegów  leczn iczych :

Busko Z drój: 50% zniżki w  op łacie  taksy kuracyjnej dla nauczycieli szkół 
państw ow ych  czynnych i em erytow anych.

Iw onicz: 20% zniżki przez w szystkie trzy sezony letnie na kąpiele : s łono- 
jod obrom ow e. Zniżka przysługuje także i najbliższej rodzinie członka  T. N. S. W . 
(żona i dzieci). Zniżka w op łacie  taksy zdrojow ej dla na iczycieli szkół pań­
stw ow ych  50% , dla nauczycieli zaś szkół pryw atnych takie same zniżki udzielane 
będą indywidualnie, bardzo liberalnie.

Jastrzębie: 1 0 % — 20% zniżka na zabiegi leczn icze  tak, jak dla urzędników  
państw ow ych  ty lko za okazaniem  legitym acji członkow skiej, opatrzonej p ieczęcią , 
ważną na 1937 rok.

M orszyn: 25%  zniżki od  taksy kuracyjnej i cen zab iegów  leczniczych  dla 
nauczycieli szkół państw ow ych. R odziny nie korzystają z ulg.

N ałęczów : 15% zniżki na w szystkie zabiegi leczn icze  i kąpielow e.
Szczaw nica : 25%  zniżki za zabiegi leczn icze  w  pierw szym  i trzecim  sezonie 

kuracyjnym , t. j. od 1 do 15 czerw ca  i od  1 do 30 września r. b.
Rabka: zniżki w op ła cie  taksy zdrojow ej jak dla urzędników  państw ow ych, 

t. j. za o sob y  dorosłe  5 zł., dzieci do 10 lat —  4 zł. za sezon.
Truskaw iec: 25% zniżki na kąpiele mineralne I klasy i borow in ow e za ok a ­

zaniem  w zarządzie zdrojow ym  legitym acji członkow skiej oraz pow ołan iem  się na 
pism o zarządu zd rojow ego w  Truskaw cu z dnia 25 maja 1937 r.

Zakopane: zniżki w op łacie  taksy klim atycznej dla nauczycieli szkół pań­
stw ow ych  w  w ysok ości 50% , dla nauczycieli szkół pryw atnych zniżki udzielane 
będa indywidualnie przez zarząd miejski.

Zaleszczyki: 50%  zniżki taksy kuracyjnej członkom  T. N. S. W ., k tórzy .w y­
każą legitym ację członkow ską na rok  1937,
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W  ramach XV ZJAZDU  LEK AR ZY i PRZYRODN IKÓW  POLSKICH, który 
w dn. 4 —7 lipca  odbędzie  się we L w ow ie, będzie czynna, podobnie jak na 
Zjazdach w  Poznaniu i W ilnie, Sekcja Przyrodniczo-D ydaktyczna. K om . Org. 
prosi K olegów  o udział w  obradach tej Sekcji. Adres: Muzeum Dzieduszyckich,

ul. R utow skiego 18.



Zagraniczna wycieczka T. N. S.W.
Komunikat II

W  związku z kom unikatem  I, ogłoszonym  w  N -rze 11 „Przeglądu P edagogicz­
n ego" z dn. 15 maja b. r. w  sprawie 11-dn iow ej w ycieczk i do Paryża, podajem y 
jej program :

11 s i e r p n i a  (środa) b. r „  godz. 21.50 — odjazd— W arszawa G ł (pociąg bez­
pośredni, w  którym  będzie zarezerw ow ana pew na iiczba miejsc dla tych  osób, k tó ­
re przyłączą  się do w ycieczk i na przestrzeni W arszaw a —  Zbąszyń).

2 d z i e ń  —  Bruksela —  przyjazd —  godz. 23.02 —  przew iezien ie do hotelu.
3 d z i e ń  —  śniadanie —  zw iedzanie miasta autokarem  z przew odnikiem : 

G iełda, Grand Place, Ratusz (wnętrze), Palais de Justice, P lace du Sablon, M uzeum 
M alarstwa, Zam ek K rólew ski, M uzeum  W iertz 'a  (wnętrze), Parlament, Senat, G rób 
Nieznanego Żołnierza, K ośció ł St. Gudula —  obiad —  przew iezien ie na dw orzec; 
Bruksela —  M idi —  odjazd godz. 17,40. Paryż —  Gare du N ord —  przyjazd 23.20, 
przew iezienie do hotelu — nocleg.

4 d z i e ń — śniad an ie— zw iedzanie autokarem  zachodniej i now oczesnej c z ę ­
ści Paryża —  obiad —  dalsze zw iedzanie w schodniej i h istorycznej części Paryża —  
kolacja,

5 d z i e ń  —  śniadanie —  zw iedzanie Louvre 'u  (wnętrze) —  obiad  —  czas 
w olny na zw iedzanie W ystaw y —  kolacja.

6 d z i e ń  —  śniadanie —  czas w olny na zwiedzanie W ystaw y —  Fakultatyw ­
na w ycieczk a  za dop łatą  15 zł. do Fontainebleau —  obiad —  kolacja.

7 d z i e ń  — śniadanie —  półdn iow a w ycieczk a  autokarem  do W ersalu : zw ie­
dzanie parku, pałacu, M uzeum  Pow ozów , Petit Trianon — M alm aison—  obiad —  
czas w olny —  kolacja.

8 d z i e ń  — śniadanie—  czas w olny —  obiad —  kolacja  —  przew iezien ie na 
dw orzec G are du N ord —  odjazd — godz. 23.40.

9 d z i e ń  —  Berlin Frd. Bhf. —  przyjazd —  godz. 17.40 —  przew iezien ie do 
hotelu  —  kolacja  —  nocleg.

10  d z i e ń  —  śniadanie —  zw iedzanie miasta autokarem  z przew odn i­
kiem : dzielnica gm achów  rządow ych, śródm ieście, Stare M iasto, Tiergarten, nowa 
dzielnica zachodnia —  Reichsportteld —  obiad —  kolacja  —  przew iezien ie na d w o ­
rzec —  Berlin Frd. Bhf. —  odjazd —  godz 23.50.

11 d z i e ń  —  W arszaw a Gł. —  przyjazd —  9.03.
Ze względu na ograniczenia dew izow e i paszportow e należy natychmiast zgło­

sić udział w wycieczce, przesyłając do 10 czerwca b. r. zł. 50.— . P ozosta łość m o­
żna w p łacić  w  dwu ratach: jedną w  ciągu czerw ca  b. r „  drugą w  ciągu lipca b. r. 
(P. K. O. Nr. 9102. W łaścicie l konta: T -w o  N auczycieli Szkół Średnich i W yższych . 
K o ło  W arszaw skie, W y cieczk a  do Paryża). K oszt 11-dniow ego ryczałtu  (podróż, 
hotele, utrzymanie, zw iedzanie) bez paszportu i w iz zł. 325. K oszt paszportu —  
ok o ło  50 zł. (zależnie od  ulg, jakie zostaną przyznane przez M inisterstwo Spraw 
W ew nętrznych  i Starostw o; podanie w tej sprawie Zarząd K oła  W arszaw skiego 
T. N. S. W . wniesie natychmiast p o  zam knięciu listy zgłoszeń).

K ażdy z uczestn ików  w ycieczk i będzie m ógł osob iście  dysponow ać w  Paryżu 
sumą do 1.000 franków  francuskich, o ile  do 1 sierpnia b. r. w płaci przekazem  p o c z ­
towym  Ś w i a t o w e j  O r g a n i z a c j i  P o d r ó ż y  V a g o n s - L i t s / / C o o k  
odpow iednią sumę w  złotych  polskich, której rów now artość zostanie mu w y p łaco ­
na w e frankach francuskich p o  przyjeździe do Paryża.

Następny kom unikat zaw ierać będzie szczegółow e inform acje, dotyczące  nad­
syłania dokum entów  n iezbędnych dla uzyskania paszportu i wiz, dokonyw ania dal­
szych wpłat, zakupu dew iz itp. Kom unikat ten uczestn icy w ycieczk i otrzym ają p od  
osobistym adresem. Inform acji udziela Biuro K oła W arszawski ego T.N. S .W . (Er icka 18.)

Numer niniejszy jest ostatni w 1936/37 r. szk. —  Zarząd Główny T. N. S. W . 
i Redakcja życzy wszystkim Czytelnikom „Przeglądu Pedagogicznego" dobrego wy­
poczynku wakacyjnego.

P re n u m e ra ta  z p rz e « .: roczn ie  6 zt. p ó łr o cz n ie  3.60. Nr. p o je d . 50 gr. O g ło s z e n ia  »tr. I20zł, I m /m 8 0 g r .

R E D A K C JA  I AD M IN ISTRACJA: Warszawa, uł. Bracka 18, teł, 222-26 P .K .O . 1487 
Redaktor i Wyd.: Maksymilian Tazbir. Nakładem: Zarządu Głównego T .N . S . W .
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D ruk St. N iem iry  Syn i S -ka, W arszaw a , P ). N a p o leon a  4, te l. 676-40.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.


